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K w arta ln ie  . .  , 1  „ 75 

„ 60

Z a  o d n o szen ie  do  dom a 
f o p ła c a  się  k o p . 5 m ies.

Za zm ianę  ad re sn  d o p ła c a  
się k o p . 20.

C en a  p o je d y n c ze g o  n u ­
m e ra  bez d o d a tk n  k .  20.

P renum erata  na P row iecy l 
I w C tsa rs ty le :

R o c z n ie  R s . 9 k o p . —
P ó ł r o c z n ie . . .  „ 4 „ 50
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Za G ranicą:
R o c z n i e . . .  1 2 g u ld .— 18 m  
P ó łr o c z n ie .  6 „ 9 „

O g ło s z e n ia  p rz y jm u je  kan ­
to r  R ed ak cy i p o  k o p . 10 za 
w iersz p e tito w y  lu b  za  je ­
go m iejsce . R e k la m y  po  

k o p . 2 5 .
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Co kwartał dodaje się bezpłatnie jeden 
zeszyt dzieł Spencera.

Przemysł Warszawy.
Z o g ło szo n eg o  n iedaw no  p rzeg ląd u  s ta ty s ­

ty c z n e g o  m ia s ta  W a rsz a w y  za r . 1889, w y j­
m u jem y  sze reg  d an y ch , k tó ry c h  zestaw ien ie  
rzu ca  n ie jed en  p rom ień  ś w ia tła  n a  c h a ra k te r  
p ro d u k c y i na jw ażn ie jszego  o g n isk a  spo łeczne­
go i ekonom icznego  życia  k ra ju  chociaż b o ­
w iem  w zak resie  p ro d u k cy i fab ry czn ej Łódź 
p rzodu je  p rzed  W a rsz a w ą , a le  o g ó ł p ro d u k cy i 
p rzem y sło w ej (rękodzielniczej i 'fab ry czn e j), 
ja k  ró w n ież  ru c h  h a n d lo w y  w y k azu je  p rze­
w ag ę  W arszaw y .

W  Ciągu trzech  la t  o s ta tn ic h  p ro d u k cy ja  
rękodzie ln icza  w ciąż w zra s ta ła : w r. 1887 li­
czono 43,377 rzem ieśln ików , w 1888—46,163, 
w r .  1889—46,587. W a r to ś ć  p ro d u k c y i w p o ­
ró w n a n iu  z ro k iem  1888 po w ięk szy ła  się  o 
1,690,650 rs. i w y n o siła  41,699,130, w p o p rz e d ­
nim  je d n a k ‘ro k u  w zro st b y ł  s to su n k o w o  znacz­
n iejszy , d o s ięg a ł bow iem  su m y  3,793,380. J e ­
żeli od  su m y  ogólnej ode jm iem y  w y d a tk i 
n a  kupno  su ro w eg o  m a te ry ja łu , w ynoszące 
26,193,292 rs., o raz  n a  k u pno  n arzędzi i m aszyn  
— 2,892,000, to  p o zo sta ła  re sz ta  — 12,643,778 
rs. s tan o w ić  b ęd z ie  w y n ag ro d zen ie  p racy .

K a ż d y  w ięc rzem ieśln ik  w arszaw sk i za rab ia  
p rzec ię tn ie  w  c iąg u  ro k u  za ledw ie 271 rub li, 
40 kop ie jek . Z a ro b ek  ten  je d n a k 'w z ra s ta ,  bo 
w 1888 r . w y n o sił 263 rs.

P o m ięd zy  rzem ieśln ikam i najw ięcej by ło  
szew ców  (10,588), n a s tę p n ie  szw aczek—4,766, 
m o d n ia rek  4,502, m asa rzy  i rzeźn ików — 2,748, 
k ra w c ó w —2,550, ś lu sa rz y —2,263 i s to la rz y — 
1,671. L iczba  p raco w n ik ó w  w  in n y ch  rzem io ­
słach  w a h a  się  od  40 d o  800 osób.

N a n a jw ięk szą  sum ę, bo n a  11,701,000 rs. 
p ro d u k u ją  m asa rze  i rz e in ic y , da le j id ą  p ie ­
k a rz e — 5,076,000, s z e w c y —4,811,000, k ra w c y — 
4,077,400, m ły n a rz e  — 1,610,960, c u k ie rn ic y —
1,427,000, k am ien ia rze—1,043,900 i m o d n ia rk i 
— 1,020,200 ru b li.

P rz e d  k ilk o m a la ty  sum a p ro d u k cy i fa b ry c z ­
nej d o ró w n y w a ła  p raw ie  sum ie  p ro d u k c y i 
rzem ieśln icze j, a le  od  te g o  czasu  różn ica  z n a ­
cznie się zw iększy ła . W  1889 r. b y ło  w  W a r ­
szaw ie 348 fa b ry k , z 18,825 ro b o tn ik am i i p ro - 
d u k c y ją  31,599,405 rs . O kazuje się, źe w  p o ­

ró w n a n iu  z rok iem  poprzed n im  liczba fa b ry k  
zm nie jszy ła  się o 4, n a to m ia s t w zrosła  nieco 
liczba  ro b o tn ik ó w  ( +  228) i sum a p ro d u k cy i 
(+ 643 ,040  rs.). N ajw iększa  ilość fa b ry k  za jm o ­
w a ła  się p rze ró b k ą  p ro d u k tó w  ro ś lin n y c h  (131) 
n as tęp n ie  m in e ra ln y ch  (121) i zw ierzęcy ch  
(45). B ardziej szczegółow a k lasy fik acy ja  f a b ­
ry k  i zak ładów  p rzem y sło w y ch  d a je  ta k ie  
c y fry :

fa b ry k  m aszy n —12 
b ro w aró w  . . .  18 
fab r. in s tru m e n ­
to w i n a rzęd z i. . 16 
g a rb a rn i . . . .  37 
fa b ry k  m e b l i . . 14 
d y s ty la rn i . . .  12 

fa b r . w y ro b ó w  b ro n zo -
w ych  i m iedzianych  10 

„ sztuczn. k w ia tów  19 
„  w ód m inera lnych  10 
„ w y r. cuk iern iczych  10 i t. d.

F a b ry k i m aszyn  p ro d u k o w ały  n a  su m ę  n a j­
w iększą, b o  n a  11,266,250 ru b li, b ro w a ry  i 
d y s ty la rn ie  n a  5,164,739, g a rb a rn ie , m y d la r 
n ie  i w ogóle  fab ry k i, p rz e ra b ia ją c e  p ro d u k ty  
zw ierzęce—4,753,295, fa b ry k i p rze tw o ró w  sp o ­
ż y w c z y c h —2,426,250 ty to n iu — 2,315,650, w y ­
ro b ó w  w łó k n istych  1,698,245, w y ro b ó w  z d rz e ­
w a — 1,132,090 rub li.

W  fa b ry k a c h  m aszyn  p ra c o w a ło  rów nież 
n ajw ięcej, bo  3,278 ro b o tn ik ó w , n astęp n ie  
w fa b ry k a c h  ty to n iu  1,840, g a rb a rn ia c h — 1,309; 
w  fa b ry k a c h  w y ro b ó w  s re b rn y c h  i p la te ro ­
w a n y c h —1,163.

Z c y fr  pów y ższy ch  okazu je  się, źe na jw ięk ­
szy  p ro c e n t p ro d u k cy i p rzem ysłow ej (fab ry cz ­
nej i rzem ieśln iczej razem ) w y p a d a  na p rz e d ­
m io ty  spożyw cze, w  ciasnem  znaczeniu  teg o  
w y razu . R z e in ic y  bow iem  p ro d u k u ją  n a
11,701,000 p iek a rze  n a  5,076,000, m ły n a rz e — 
1,610,960, cu k ie rn icy  — 1,427,000, b ro w a ry  i 
d y s ty la rn ie  na  5,164,739, fa b ry k i p rz e tw o ró w  
sp o ży w czy ch —2,426,250, razem  27,405,949 rs ., 
licząc zaś in n e  d ro b n ie jsze  k a te g o ry je —oko ło
30,000,000 ru b li. Z naczną część te j p ro d u k c y i 
sp ożyw a W arszaw a .

P om im o sk a rg  n a  zastó j, liczba w y d a w a ­
n y c h  n a  p ra w o  h an d lu  św iadec tw  s ta le  w z ra ­
s ta . W  1889 r. w y k u p io n o  św iadec tw  tak ich

25,147, k ie d y  w 1888 ty lk o  21,120, a w 1887— 
19,962.

D an e  o p ro d u k cy i p rzem y sło w ej i h an d lu , 
zestaw ić  na leży  z danem i, d o ty czącem i s ta n u  
ludności m iasta  w r. 1889. W  d. 1 sty czn ia  
1889 r .  W a rs z a w a , za w y łączen iem  w ojska  
m ia ła  445,770 m ieszkańców .

P rz y ro s t  n a tu ra ln y  lu d n o śc i w  c iąg u  ro k u  
w y nosił 9,076 osób , p rzesied liło  się zaś do  
m iasta  1,106, czyli, że w  k o ń cu  1889. r . m ia ła  
W a rsz a w a  455,852 m ieszkańców  (219,308 m ęż­
czyzn i 236,544 kobiet). W  tej liczb ie  b y ło  
rzem ieśln ików  46,587 i ro b o tn ik ó w  f a b ry c z ­
n y ch  17,825, razem  64,412, ra c h u ją c  zaś  ty lk o  
po 3 o so b y  n a  ro d z in ę , ludność  p ra c u ją c a  l i ­
czy ła  195,236 g łó w , tj. oko ło  43 %  o g ó łu  
m ieszkańców .

S p raw o zd an ie  p o d a je  ro z k ła d  ludnośc i w e ­
d łu g  n aro d o w o śc i (re sp ec tiv e  w y zn an ia ) m ia ­
n ow icie  274,140 polaków , 151,076 żydów  16,548 
n iem ców  i 13,609 ro sy jan . Szkoda je d n a k , 
że z p o d a n y c h  c y fr  n ie  m ożna w y w n io sk o ­
w ać, ja k i p ro cen t rzem ieśln icy  i ro b o tn ic y  s t a ­
n ow ią  w śród lu d n o śc i ch rześc ijańsk iej, a  jak i 
w śród  żydow skiej.

L .

Rzekomi dobroczyńcy.

Niedawno tem u gazety ruskie doniosły, że n ie­
którzy więksi przem ysłowcy zwrócili się do rz ą ­
du z prośbą o wprowadzenie obowiązkowego u- 
bezpieczania robotników  od nieszczęśliwych w y­
padków. O brońcy przemysłowców mogliby p rz y ­
toczyć ten fakt, jak o  dowód, iż fabrykantom  rz e ­
czywiście leży na sercu dobrobyt i przyszłość 
robotnika. Istotnie dla człowieka, biorącego rzecz 
powierzchownie, byłby to argum ent niezbity, w tym  
jednak, k to  zna stosunki kapitalisty  do robo tn i­
ka, podobne dowody śmiech ty lko budzą. T r o ­
skliwość fabrykantów  ma za podstawę cele, nie- 
mające nic wspólnego z dobrem  robotników .

P od  wpływem rozm aitych przyczyn w  o sta ­
tnich czasach ilość spraw , w ytaczanych fabrykan­
tom przez robotników o w ynagrodzenie za ponie­
sione kalectwo, znacznie się zwiększyła, sądy zaś 
w wielu razach przyznają słuszność robotnikom 
i skazują fabrykantów  na zapłacenie pierwszym 
większych lub mniejszych sum. Dobrowolne poro­
zumienia się, k tó re  również często się trafiają, 
zmniejszają w prawdzie fabrykantow i koszty wy­
nagrodzenia robotnika, ale nieznacznie. Nie mo­
gąc wywinąć się w zupełności od w ypłaty  w y ­
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nagrodzenia, fabrykanci zaczęli poszukiwać środ­
k a , k tóryby  w ydatk i ną  ten  cel doprowadził do 
m ożliwego m inim um . Ś rodek  tak i w krótce zna­
leziono. Je s t nim  ubezpieczenie. Ponieważ w 
calem państwie rosyjskiem  nie było towarzystwa, 
k tó reby  trudn iło  się tego rodzaju ubezpiecza­
niem, przeto  fabrykanci zwrócili się za granicę 
i tam  się ubezpieczali. D ziało się to w małych 
rozm iarach, jednakże fabrykanci łódzcy p rak ty ­
kow ali przez pewien czas ubezpieczanie robo­
tn ików  w tow arzystwach zagranicznych.

Nareszcie finansiści krajow i spostrzegli, że na 
tego rodzaju operacyjach m ożna robić interesy 
i towarzystwo Rosyja otw orzyło u  siebie ten dział 
ubezpieczeń. D o konkurencyi stanęło wkrótce 
towarzystwo „Pom oc”, w którem  głównym i ak- 
cyjonaryjuszam i są więksi fabrykanci łódzy.

W ten  więc sposób fabrykanci zaczęli ciągnąć 
z tej spraw y znaczne korzyści, gdyż najprzód, 
opłata niewielkiej składki asekuracyjnej zabez­
pieczała ich od opłacania większych sum robot­
nikom. W num erze 33 Głosu z 1888 r. wyka­
załem cyfram i, że ubezpieczenie wszystkich ro­
botników  kosztuje tyle, co wynagrodzenie z wła­
snej kieszeni jednego  tylko ze saaleczonych. 
Oszczędność tu  aż nadto widoczna. Obok tego u- 
mieszczając swe kap ita ły  w akcyjach tow arzystw  
ubezpieczeń, można było na tej operacyi zaro­
bić ład n y  procent.

B ystre  oko fabrykantów  dojrzało w krótce je ­
szcze inne korzyści, jak ie  się dadzą wyciągnąć 
z ubezpieczenia robotników . Tow arzystw a ase­
kuracy jne w ypłacają w ynagrodzenie dopiero po 
upływ ie pewnego czasu od w ypadku, rodzina zaś 
zabitego lub skaleczonego potrzebuje pieniędzy 
zaraz i gotowa je s t poczynić pewne ustępstw a 
w swych wymaganiach, aby ty lko  pozyskać g o ­
tów kę. W ówczas fabrykant zjaw ia się z pienię­
dzm i i ofiaruje swe usługi, żądając w zamian

Sewnej części wynagrodzenia asekuracyjnego. 
dziennik łódzki donosił niedawno, że jeden  z fa­

b rykantów  dał poszkodowanym  150 rs. za zrze­
czenie się na jego korzyść 450 rs. w ynagrodze­
nia. Nakoniec fabrykanci zaczynają na ubezpie­
czenie robotników  spoglądać, ja k  na ubezpiecze­
nie maszyn, budow li i t. p. Jeśli spali się u- 
bezpieczona budow la, w takim  razie całkowite 
w ynagrodzenie przypada fabrykantow i po strą­
ceniu pew nego procentu na koszta otrzymania 
w ynagrodzenia. Podobnież gdy zginie lub też 
okaleczonym  zostanie robotnik , wynagrodzenie 
powinno przypaść w udziale fabrykantow i z wy-
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WYSADZONY Z SIODŁA.
3?o w ie ś ć . 

Antoniego Sygietyńskiego.

(D alszy c iąg ).

R O Z D Z IA Ł  IV .
B o cq u e t: H o te l R z y m sk i, re s ta u ra c y ja , h a n ­

d e l w in, g a b in e ty . G az p a lił się  ja s n o  ty lk o  
w  okn ie  w y s ta w o w e m  i p rz y  d rzw iach , p ro ­
w a d z ą c y ch  do  g a b in e tu ; w szędzie z re sz tą  p a ­
n o w a ł m ro k  z u p e łn y . L a m p y  p o p rz y k rę c an e  
ro z p ra sz a ły  za led w ie  m ig o tliw em i św ia te łk a ­
m i c iem ność  g a b in e tó w  i b u fe tu . D y sp o n e n t 
z a k ła d u , z g ło w ą  o p a r tą  o m a rm u ro w y  b la t ,  
d rz e m a ł za  b u fe te m , p o m ięd zy  b u te lk a m i w ó­
d ek  i ta le rz y k a m i zakąsek . G a rso n  s p a ł w  g a ­
b inecie  n a  k rześle  w y p la ta n e m , o p a r ty  ty łe m  
g ło w y  o śc ian ę , z u s tam i szeroko  o tw a rte m i, 
z nogam i w y c iąg n ię tem i n a  p o k ó j. W  c a ły m  
zak ład z ie  p a n o w a ła  g ro b o w a  cisza, k tó ra  n a ­
d a w a ła  m u to n  czegoś dziw nie  sm u tnego , 
d z iw n ie  o d b ija ją c e g o  o d  g w a ru  i życia, ja -  
k iem i się  z a k ła d  te n  odznacza  w  p o rze  ś n ia ­
d an ek  i k o la c y je k . Spokój n ie  licu je  z c h a ­
ra k te re m  te g o  ro d z a ju  p rz y b y tk ó w . L ecz b y ­
ła  to  g odz ina  szósta: czas, w k tó ry m  les ha­
b itués de la m aison  ju ż  w p raw d z ie  s traw ili

jątk iem  części, k tórą dostanie robotnik, co zali­
cza się do niezbędnych wydatków. T ak  rzeczy­
wiście postępuje jeden z fabrykantów  łódzkich, 
k tóry  ubezpiecza swych robotników  dość wyso­
ko, a potein wypłaca im tylko część otrzym ane­
go w ynagrodzenia, ja k  podaje Dziennik łódzki. 
T u  zabijanie i okaleczanie ludzi staje się w prost 
procederem.

Ja k  więc widzimy, ubezpieczanie robotników  
je s t dla fabrykantów  rzeczą wielce korzystną, 
a może być jeszcze korzystniejszą, jeśli zaczną 
naśladować wspomnianych wyżej przem ysłow­
ców łódzkich. Na robotników  ubezpieczenie 
wpływa bardzo dodatnio, gdyż w pewnym  sto ­
pniu zapewnia im lub ich rodzinom przyszłość, 
to też robotnicy ubezpieczeni chętniej i raźniej 
pracują, z czego znowu wyciągają korzyść ty lko 
fabrykanci. T ak więc z którejkolw iek strony 
przyjrzym y się ubezpieczeniom, przekonamy się, 
iż mają one wielkie znaczenie dla przem ysłow­
ców, daleko większe niż dla robotników .

W  tak  obszernem państwie, ja k  Rosyja, na­
potykam y najrozm aitsze warunki życia ludno­
ści, to też gdy w jednej prow incyi fabrykanci 
zmuszeni są przez okoliczności do płacenia ro ­
botnikom odszkodowania, w innych o niczem 
podobnem nie słychać. Rodzinom zabitych lub 
też kalekom robotnikom  na chwilę nawet nie 
przyjdzie tam do głowy domagać się w ynagro­
dzenia. Skutkiem  tego nie ma równości warun­
ków konkurencyi, bo gdy w jednym  okręgu 
przemysłowym państw a robotn ik  otrzym uje ty l­
ko pewną płacę dzienną, w drugim  fabrykant 
musi jeszcze do niej dodawać pewne prem ium  
asekuracyjne. P raca  więc jest tu  droższą i wó­
wczas fabrykanci tego drugiego okręgu w imię 
uczuć hum anitarnych podnoszą kwestyję p rzy ­
musowego ubezpieczenia robotników , co jest dla 
nich kwestyją w yrów nania warunków  konkuren- 
oyi. Tego właśnie faktu jesteśmy obecnie św iad­
kami.

A le fakt ten ma jeszcze i inną przyczynę, o 
której w łaśnie pomówię. W  1883 r. m inistery- 
jn m  skarbu opracowało projekt przepisów  o o d ­
powiedzialności fabrykantów  za w ypadki z ro ­
botnikam i, gdzie zwolniono tych ostatnich od 
dowodzenia winy przemysłowców. P ro jek t ten 
upadł z powodów, nieznanych mi, ale w k ilka 
la t później znowu został poruszony i m iał szan­
se zatw ierdzenia. Jed en  z najuczciwszych dzien­
ników  rosyjskich (Ruskija wiedomosti) oświadczył 
się za projektem , na co w odpowiedzi jeden

śn iad an k a , a le  jeszcze  nie m a ją  a p e ty tu  na  
ko lacy jk i. S u b jek c i i g a rso n i o d p o czy w a ją , 
k ln ąc  n a  c a ły  g ło s , jeżeli ich k to ś , d la  w y -  
k o n an an ia  jak ieg o ś  z lecenia  z re s ta u ra c y i, o- 
budzi o d  czasu  do  czasu.

K o ło  g o d z in y  siódm ej w  bufecie  o dezw ał 
się a la rm u ją c y  s y g n a ł  te le fo n u . P o  g w a ł­
tow ności d rżen ia  dzw onka e lek try czn eg o  czuć 
b y ło , że in te re s a n t  n ie  ża rtu je . T o  też d y s ­
p o n e n t zak ład u  z e rw a ł się o d razu , p rz e ta r ł  
oczy, p rz e c ią g n ą ł się, podszed ł do a p a ra tu ,  i, 
p rzy ło ży w szy  tu b ę  do  u ch a , zaczą ł w części 
m ów ić, w części odpow iadać:

—  „Jes tem .... S łucham .... słyszę.... T a k  je s t: 
R e s ta u ra c y ja  B o cq u e t’a.... F e lik s  jestem .... 
K to  m ów i?.... P a d a m  do n ó g  p a n u  mecena­
sowi"  — zaw o ła ł d y sp o n en t, i, uk łon iw szy  się 
uniżenie w  a p a ra t, m ów ił dalej: „ W s z y s t­
k ie  są  w olne.... M ożem y z a trzy m ać  w iększy.... 
A  ile osób?.... T o  m ożeby  w m niejszym ?.... 
Nie: p ian in a  n ie  m a.... M ogę k azać  p rzen ieść .... 
N ie: s ły c h a ć  nie b ę d z ie ... T a k  się ty lk o  z ło ­
ży ło : to  przypadek!.... N iech  p a n  mecenas 
będz ie  spoko jny : sam  w y jm ę k lucze  i p o z a ty ­
k am  dziurki!.... A le  czy siedem  osób , czy siedem  
par?....

D obrze: k o lacy ja  o d w u n aste j p u n k t, ale  
trz e b a  obsta lo w ać!.... T a k  to  n ie  będzie: k u ­
ch arz  m usi w szystko  p rz y g o to w a ć  zaw czasu!.... 
N a jn iezaw odn iej, p an ie  m ecenasie! T o  m a j­
ster! P o p isz e  się! B uzi dać!.,.. Ee!.... n ie za- 
późno: p an o w ie  b ę d ą  m ieli d o sy ć  czasu  n a

z fabrykantów  K rólestw a przesłał redakcyi a r­
ty k u ł w obronie ubezpieczenia, a nawet, o ile 
mi wiadomo, pro jek t przymusowego ubezpie­
czenia przesłany został do P etersbu rga . F a ­
brykantom  groziła odpowiedzialność karna i wy­
p ła ta  odszkodowania, dla zabezpieczenia się p rze­
to od pierwszej popierali drugą, lecz w formie 
najdogodniejszej dla siebie. W r. z. m inistery- 
jum  skarbu  znowu opracowało projekt p rzepi­
sów o odpowiedzialności fabrykantów , lecz p ro ­
jek t ten w niczem nie był podobny do pro jek­
tu  z 1883 roku, naw et był w pewnych p u n k ­
tach w prost przeciwny tam tem u a wcale dogodny 
dla fabrykantów . R ada Państw a jednak  pro jek t 
ten  odrzuciła, co zagroziło przemysłowcom wzno­
wieniem projektu z 1883 roku, aby więc zno­
wu oczy zamydlić i pozyskać sobie opiniją pu­
bliczną, przem ysłowcy powtórnie poruszyli kw e­
styją obowiązkowego ubezpieczania robotników .

W łaściw ie dwie te kwestyje związane są ze 
sobą nierozłącznie, je ś li tylko robotnicy m ają 
odnieść jaką korzyść z ich rozstrzygnięcia. Sam a 
odpowiedzialność karna  fabrykantów  zm niejszy 
w prawdzie ilość wypadków, lecz nie zabezpieczy 
losu ofiar i ich rodzin, samo zaś ubezpieczenie 
osiągnie ten ostatni cel, lecz nie da pobudki do 
zm niejszania ilości wypadków, a naw et może 
posłużyć do zbrodni, jak  dziś trafiają się w y­
padki umyślnego podpalania wysoko zaasekuro- 
wanych domów, tak  w przyszłości mogą mieć 
miejsce w ypadki umyślnego zabijania ubezpie­
czonych robotników . D opiero połączenie odpo­
wiedzialności karnej z ubezpieczeniem może wy­
dać należyte owoce.

Bardzo być może, iż fabrykanci przy w pro­
wadzeniu w życie ubezpieczenia .przym usowego, 
spodziewają się zwalić na robotników  opłatę 
premiów; czy to wprost, czy też pośrednio przez 
zniżenie płacy roboczej. Miejmy nadzieję, iż to 
im się nie uda i że rząd (tylko o rządowem  u- 
bezpieczeniu może być u nas mowa) uwzględni 
tę ewentualność i zapobiegnie je j. W  każdym  
jednak  razie rzecz to wielkiej wagi i byłoby do 
życzenia, aby wkrótce została roztrzygniętą w 
k ierunku, wskazanym przez nas wyżej.

A . Wiśniewski.

w szystko!.... T o  m oże à la  carte?.... J a k  p a n  
mecenas każe!....

D o b rze , zadysponuję!.-.. N a jp rzó d  p rzek ąsk a : 
k aw io rek , śledziki, o s try g ó w  trz y  tuzinki.... 
M oże b y ć  chaud-frold.... D obrze: sa n d acz  po 
pârysku!.... Co p a n  mecenas rozkaże: c ą b e r ,  
udziec sa rn i, k u ro p a tew k i, ja rz ą b k i, c ie trz e ­
w ie.... T o  na jlep ie j: c z te ry  k u ro p a tew k i i t rz y  
cietrzew ie!.... D obrze: pó łm isek  o b rzu co n y  j a ­
rząbkam i!....

A leż n a tu ra ln ie : sa ła tk a , kom pucik , g r z y b ­
ki, ry d zyk i.... W y sta rczy !.... Cóż znow u?... s ie ­
d em  osób  d y sty n g o w an y ch !.... D obrze: k u ch a rz  
będzie  m ia ł w szystko  go to w e .... A le  w y s ta r ­
czy!.... T a k  jest: Chablis p rzy  o s try g ach .... dw ie 
buteleczki.... H a u t-S a u tern es  i C hateau-Yquem  
po  ry b a c h ....

M a się rozum ieć! p taszk i ty lk o  z cze rw o n em  
je ść  można!.... Ach! ja k  p a n  m ecenas ro zu m ie  
kuchnię!.... I  ja  ta k  m yślę! N iech w iedzą, że 
p o la c y  są na kolacyi!.... W ięc  dw ie b u te lk i 
w ęgierskiego?.... T ak : je d n o  w y tra w n e  a  d ru ­
g ie p ó ł-w y traw n e .... P o te m  lody!.... S e r  będzie  
do w yboru!.... A  ja k a  m arka?.... M ożeby  le ­
piej Veuve-Cliquot?.... K ie d y  prezes p ije  ty lk o  
Tokaj!.... D o b rze  b u te lk a  tokaju!... D la  k o b ie t 
to  n ie w arte!.... P rz e p ra sz a m  p a n a  mecenasa!.... 
N ajm ocn ie j p rzep raszam : a le  j a  ch c ia łem  t y l ­
ko pow iedzieć, że się nie znają!.... W iem  d o ­
skonale , że p an  mecenas z by lek iem  b y  d o  z a ­
k ła d u  naszego  n ie  przyszedł!.... Je szcze  ra z  
p rzep raszam  p a n a  mecenasa!.... T a k  m i się
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Oświata i moralność.
I I .

Przypatrzm y się jednak, w jaki sposob działa  
na osobnika pojedyńczego nowonabyta wiedza  
i od czego zależnym  jest taki lub inny w pływ  
jej na jeg o  postępowanie. Rozbiór ten  nie da 
nam wprawdzie możności ryczałtow ego rozstrzy­
gnięcia pytań o stosunku moralności do oświaty  
w  społeczeństw ie, gdyż Społeczność ludzka nie 
jest bynajmniej li ty lko prostem skupieniem  o so ­
bników  i dla wyprowadzenia praw jej rozwoju  
nie dość jest pom nożyć rezultaty, otrzymane 
odnośnie do jednego indywiduum , przez liczbę 
jednostek . Zachodzą tu, nadto, pewne stosunki 
w spółzależności i w spółdziałania, uniem ożliwiają­
ce w szelki, na prostem dodawaniu lub mnożeniu 
oparty, w yw ód apriorystyczny. A le  analiza na­
sza pozw oli nam zrozum ieć, o ile stosunki oświa­
ty  do moralności muszą być pośrednie, na czem  
w łaściw ie polega psychologiczna zasada w spół­
zależności rozwoju sił duchowych i od czego  
zaw isłem  jest jej działanie.

W yobraźm y sobie wędrowca, który wśród no­
cy niezbyt jasnej, gnany obawą nadchodzącej 
burzy, szuka w okolicy nieznanej jakiegoś schro ­
nienia—drzewa lub chaty. W łaśnie ma skręcić nale- 
wo, kiedy nagle księżyc, wyszedłszy z za chm ury, 
oświetlił dokoła niego miejscowość. Czy możemy 
odpowiedzieć na pytanie, o ile światło księżyca 
w płynęło na kierunek obranej przez podróżne­
go ścieżki. Oczywistem jest, że pytanie takie 
należałoby do liczby owych nierozwiązalnych a 
raczej niedorzecznie stawianych zagadnień a ry ­
tm etycznych, w których uczniowi każe się okre­
ślić liczbę la t kapitana na podstawie cyfr, ozna­
czających wymiary okrętu: brakowałoby nam tu ­
taj danych do odpowiedzi. Przypuśćm y teraz, 
że światło księżyca wskazało podróżnem u: na le­
wo przepaść, na praw o rozłożystą lipę a przed 
niemi, nieco dalej, w ytw orną willę. T eraz, z 
większem już prawdopodobieństwem możemy 
powiedzieć, co uczyni wędrowiec: nie pójdzie na 
lewo z pewnością; schroni się może pod drze­
wem, zmieniwszy uprzednio kierunek drogi; je ­
żeli zaś niezbyt będzie zmęczony, a burzy się 
nie zlęknie, podąży dalej — do willi. O statni 
w ybór zależnym jednak  byłby od paru  innych 
czynników, np. od tego, o ile wędrowiec sk łon­
n y  jest do proszenia ludzi o cośkolwiek, o ile 
żyw iłby przekonanie, że willa jest zamieszkałą,
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ty lk o  w yrw ało !.... W iem , w iem ! P a n  mece­
nas  zaw sze g a la n t  d la  dam !.... B o ję  się ty lk o , 
czy  a b y  zdąży?.... D ob rze : poślę  ucznia d o ­
rożką  do ogrodu .... Czy z sam y c h  róż?.... J a k  
p a n  mecenas każe: ta k  za ja k ie  p ięć, sześć r u ­
belków !.... A leż  to  będz ie  przepyszny!.... D o ­
b rze: w stęg i a tła so w e  b ia łe .... Z araz zapiszę!... 
N ie, n ie  zapom nę.... k ied y  ta k  p a n  mecenas 
każe....

D y sp o n e n t o d szed ł n a  chw ilę  od a p a ra tu , 
w ziął z b u fe tu  w ie lk ą  k sięg ę  zam ów ień  i o- 
łów ek , w ró c ił n a p o w ró t do  a p a ra tu , o k tó ry  
o p a r ł  książkę, i p rzy ło ży w szy  n a p o w ró t t u ­
b ę  do  ucha , rów nocześn ie  p isa ł i m ów ił:

— „ J e s te m ! ... S łu ch am  p a n a  m ecenasa!.... 
T a k  je s t:  piszę:.... „M aryi.... M leńczyków nie".... 
n a  je d n e j w stędze.... D obrze:.... „ W ielbiciele.... 
Jej.... Talentu".... n a  d ru g ie j.... D ob rze ; d a ta  
m oże b y ć  n a  d ru g ie j.... P iszę: „ D n ia  2  lis to ­
pada 1887 ro k u '.... A leż n atu ra ln ie! L ite ry  z ło ­
te!.... T o  b o g ac ie j w yg ląda!.... B ędzie z p e w ­
nością!.... Jeszczeby  też!.... Za d w adzieśc ia  p ięć  
ru b li w godzinę pow in ien  zrobić!.... W s tę g  d o ­
s ta n ie : sk lep y  jeszcze nie pozam ykane!.... N ie , 
n ie  pow iem : a le  i ta k  ch y b a  się d o m y śli od 
k o g o ! .. D ob rze : schow am  g o  u sieb ie  w b u ­
fecie!.... M oźeby ta k  p rz y  szam panie? T o  z ro ­
b i efekt!.... P a n  mecenas m a  racy ję ! J e s te m  
głupi!.... A le  że m nie też to  do g ło w y  nie 
przyszło!.... T a k  będzie  na jlep ie j: o n a  w c h o ­
dzi, p an  mecenas j ą  w ita  im ieniem  w szy stk ich  
i w ręcza  bukiet!.... Is to tn ie : n ik t ta k  n ie  rozum ie

że ludność miejscowa wogóle odznacza się go­
ścinnością i t. p. Zdarzyćby się również mogło, 
że podróżny byłby właśnie zdecydowanym des­
peratem , poszukującym śmierci w przepaściach 
górskich, o których słyszał; w takim  razie światło 
księżyca nie byłoby go cofnęło z drogi lewej.

W iedza jest światłem, rozjaśniającem. ścieżki 
naszego*życia. W pływ u jej na nasze postępki 
tak samo negować nie sposób, ja k  nie można 
zapoznawać wpływu księżycowego światła na 
kroki naszego podróżnego. A le, podobnie jak  
w w ypadku tam tym , tak  i w życiu, św iatło po­
znania odziaływa na nas o tyle tylko, o ile od­
słoni pod nami możliwość nowego jakiegoś stosunku 
pomiędzy icewnętrznością naszą, a otoczeniem-, za­
dzierzgnięcie stosunku tego albo tych stosun­
ków od niego bezpośrednio nie zależy. Św ia­
tłość księżyca wskazała wędrowcowi naszemu 
wytworną willę—ideał wyższy, o jakim  nie wie­
dział, oczekując w danej miejscowości tylko drze­
wa lub chaty. M ożna też utrzymywać z wiel- 
kiem podobieństwem do prawdy, że o ile docią­
ganie owego wyższego ideału  nie będzie w 
sprzeczności z ogólnemi skłonnościami wędrow­
ca—o tyle dosięgnąć go zapragnie, zaś dosięgać 
pocznie o ty le , o ile wycieczka dalsza nie znaj­
dzie przeszkody w jego stanie szczególnym-, nako- 
niec utrzym ywać wolno, że celu nowego do­
pnie, o ile w silach i środkach swego organiz­
mu oraz na drodze samej nie napotka przeszkód 
niezwalczonych. Oczywistem jest przeto, że p ra ­
gnienie wyższego celu zjawić się może ty lko  
wtedy, gdy o nim wiemy; zjaw ia się też o- 
no zawsze, ilekroć wyżej wymienionych zawad 
nie znajduje. Oto dla czego, opierając się na 
przeświadczeniu, że stosunki m oralniejsze są za­
razem  stosunkami dla całości społeczeństwa p o ­
żyteczniejszymi, utrzym ywać wolno, że samo p o ­
znanie ideałów wyższych rodzi w ludzkości po­
pęd do ich osiągania. Innem i słowy: rozszerzenie 
się sfery intelektualnej, umysłowej prow adzi za 
sobą rozwój zakresu emocyjonalnego, zakresu u- 
czuć. Pragnienie czegoś lepszego istnieje w nas, 
jak o  wynik długiego doświadczenia nie tylko lat, 
ale i pokoleń minionych; lecz konkretne formy 
owej lepszości odsłania przed nami wiedza no- 
wonabywana. K ierunek ogólny oddziaływ ania 
oświaty na moralność nie może przeto podlegać 
wątpliwości; nie uznawać go znaczyłoby: albo 
przypuszczać, że niem oralne postępowanie zy- 
skowniejszein jest dla ludzkości całej, albo są­
dzić, że olbrzym ia większość ludzi nigdy nie za-

G Ł O S .

k o b ie ty  i kuchn i, ja k  pan  mecenas/.... Co?!... P a n  
mecenas n ie m a szczęścia?.... W szy stk ie  p rz e p a ­
d a ją  za p an em  mecenasem.... D obrze: p o tem  d a ­
m y  kaw ę i lik iery .... N ie, nie!... Z rach u n k iem  
do dom u n ie  poślę!.... K to  wie? M oże jeszcze  
s tro ic ie la  dostanę .... N ie, nie b a rd zo  ro z s tro ­
jo n e .... W czo ra j K ocio  śp iew a ł p rzez c a ły  w ie ­
czór!.... D o b rze  zresztą: poślę  do fabryk i! 
K to ś  p rzecie  m usi um ieć stroić!.... A le  n iech  
p an  mecenas będzie spokojny!.... W y g o d n a! 
O to m a n a  turecka!.... D obrze: pow ozy  b ę d ą  n a  
trzecią!.... H a! m ogę za rezerw o w ać  m ały  g a ­
b in e t obok!.... A leż  k ied y  m ówię!.... N iech  
p an  mecenas się n a  m nie spuści! Jeszcze w y ­
godn ie jsza .... Z araz  każę w y trzepać!.... D obrze: 
g a b in e t zarezerw uję!.... T o a le ta  w  p o rząd k u ... 
K a ra fk a  z w odą.... M iednicę się postaw i!... 
M oże p an  mecenas liczyć, ja k  n a  Zawiszę!.... 
Cicho! Sza!.... A leż dob rze , ja k  k ied y  p an  
mecenas będzie  p rzechodził, to  zapłaci!.... P a ­
d am  do n ó g  p a n u  mecenasowi!...."

T a k  zw an y  p an  F e lik s  odszed ł od a p a ra tu , 
s iad ł za b u fe te m , zadzw onił n a  garso n ó w , i, 
z iew a jąc  o d  czasu  do  czasu  n a  c a ły  g ło s , z a ­
czął w y d aw ać  d y sp o zy cy je . T e n  m ia ł p o je ­
ch ać  do o g ro d n ik a , ta m te n  szukać stro ic ie la  
po ca łem  m ieście, a  te n  znow u za jąć  się p rz y ­
g o to w an iem  g a b in e tu  na  p rzy jęcie  gości.

— T ak ie  m i to  i g o śc ie —m ruczał pod  nosem  
g a rso n , o k u rza jąc  w k ró tc e  po tem  n iedbale  m e ­
b le , stoliki i lu s tro  w g ab in ec ie , z a reze rw o w a­
n y m  n a  wszelki w y p ad ek  d la  mecenasa.—„B o co

pragnie rzeczy dla siebie pożyteczniejszej. P r z y ­
puszczenie trzecie— że większość nie zrozumie n i­
gdy pożytku swego — wyłączam, gdyż mówimy 
tutaj ty lko o wpływie rozumienia rzeczy, nie zaś 
niepojmowania.

Inaczej przedstaw i się sprawa, gdy zapytam y 
siebie bądź o poszczególne w ypadki wpływu, bądź 
też o szybkość i  jednolitość wpływu ogólnego. T u ­
taj to właśnie z całą siłą  w ystąpi działanie tak  
szczególnych usposobień w ew nętrznych, jak  i 
zewnętrznych przeszkód oraz czynników pomo­
cniczych—t. j. otoczenia.

Pobieżny naw et przegląd czynników  m oral­
ności, przez wyświetlanie k tó rych  wiedza od­
działywa na nasze umoralnienie, w yprow adziłby 
nas daleko poza granice tematu. P e wiemy ty l­
ko, że jakim kolw iek będzie ich podział—na ze­
wnętrzne i wewnętrzne, na fizyczne, an tropolo­
giczne i społeczne — zawsze, w rozbiorze osta­
tecznym wpływ ich da się zredukować do w pły­
wu czynników społecznych. W szystkie inne albo 
są niezmiennymi, a w takim razie potęga ich 
działania zmienić się może ty lko  stosunkowo t. j. 
w odniesieniu do wpływu innycb, w porów na­
niu z którem i już to znaczniejszą się okazuje, 
już mniej znaczną, lub nic nie znaczącą; albo 
też czynniki owe zmieniają się w zależności od 
działań ludzkich—tych zaś skuteczność—zawisła 
bezpośrednio od pojęć i uczuć—pośrednio zale­
żną je s t od społecznego ustro ju , umożliwiającego 
rozwój lub zanikanie uczuć i pojęć istniejących 
oraz ukazywanie się nowych. Niepodobna sobie 
wyobrazić ani jednego  z czynników moralności, na 
k tóryby w sp o sóbpośredn ilubbezpośrcdn in ieod - 
działyw ał ustrój społeczny. Czy weźmiemy czyn­
niki fizyczne, z którym i w alka oczywiście tem  
skuteczniejszą jest, im bardziej potężnem i spój- 
nem będzie w spółdziałanie walczących, czy zw ró­
cimy się do czynników antropologicznych zbro- 
dnictw a, owych wiecznie do działania gotowych 
sprężyn w ystępku, lecz potrzebujących odpo­
wiedniej atm osfery społecznej, a w braku je j, 
powoli zanikujących z biegiem pokoleń—zawsze 
i wszędzie znajdziem y to samo. Jask raw y m  
przykładem  takiej zależności od społecznego u- 
stro ju  je s t wpływ stosunków  ekonom icznych. 
Pow szechnie wiadomą i pow tarzaną powszechnie 
jest praw dą, że nędza upadla, że dobrobyt chro­
ni częstokroć przed występkiem. N ik t jednak , 
przynajm niej u nas—nie zadał sobie pracy w y­
kazania całej olbrzym iej zależności — w najdo- 
bniejszych nieraz szczegółach, w form ach n a j-

383

tu  i m ów ić. B ęd ą  siedzieli do  ran a .... N ak rzy czą  
się, n a h a ła su ją , n a p ę d z a ją  człow ieka, i po tem  
co? M oże d w a  z ło te , m oże półrub la!.... P a n  m e­
cenasi p a n  mecenas!.... I  czego  się  tu  s ta w ia ć , 
k ied y  się nie m a  czem  człow iekow i w y n a g ro ­
dzić za fa tygę!... A le  oni to  ju ż  tacy!.... N a  ch leb  
d la  dzieci rzucić  ch o ćb y  ru b la , to  nie!.... T a m ­
te  d ru g ie  choć się n aruga ją , to  p rzy n a jm n ie j 
p o te m  cz ło w iek a  uhonoru ją!.... A  te n  co?.... 
B ędzie  g ła d z ił fa w o ry ty , i jeże li p rz y  ra c h u n ­
k u  zostan ie  się pó ł ru b la , to  d a  p ó ł ru b la , a 
jak  d w a  z ło te , to  d w a  złote!.... I  ta k ie m u  za ­
chciew a się ak torek!.... B oże k o ch an y l Zózem 
p a trz y  i m a  tro je  dzieci!.... Z obaczysz, czy  
ci tu  n ik t n ie  będzie  p rzeszk ad za ł"—m ów ił 
p ó łg ło sem  g a rso n , p rzechodząc  do d ru g ie g o  
g a b in e tu , w k tó ry m  m ia ła  b y ć  p o d a n a  k o la - 
c y ja .

P o n iew aż  b y ło  ciem no, g a rso n  za p a lił j e d ­
n ą  lam p ę . G az, w y d o b y w a jąc  się  w  n a d ­
m iernej ilości, z g łu ch y m  szum em  z a p ło n ą ł n a  
śro d k u , s łab o  ro zp ra sza jąc  sm u tn y  m ro k  s to ­
sunkow o  dużego , lecz n ap ó ł p u s te g o  g a b i­
netu .

W ielki,, ciężki s tó ł  d ę b o w y  p rz e d  w ielką, 
szeroką  o to m an ą  p rz y  śc ian ie , m a ły  sto lik  
z b la tem  m a rm u ro w y m  p o d  oknem  zak ra to - 
w anem  i u ję te m  w  ciężkie k o ta ry  b ru d n o - 
czerw o n eg o  k o lo ru , kon so la  rów nież z b la tem  
m a rm u ro w y m  p o d  w ysokiem  lu s trem  w z ło ­
co nych , p ro s ty c h  ram ach , p rzy  ścianie n a  p rz e ­
ciw ko o to m an y ; w  ro g u  koło drzw i od k o ry -
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bardziej konkretnych— naszego stanu m oralnego 
od całej dziedziny stosunków  ekonomicznych, 
t . j .  n ie ty lko  od stopnia  zamożności, ale, biorąc 
ogólniej, od form w ładania, pracy, podziału i 
t. d. A  jednak  ze zm ianą ich nie tylko w ięk­
szość grzechów  naszych stałaby się fizycznem 
albo psychologicznem  niepodobieństwem, lecz 
na w ieki wieczne przestałaby istnieć większość 
ogrom na naszych antyspołecznych instynktów  i 
p ragn ień . Ciekawe te jed n ak  roztrząsania nie 
m ogą nas tu taj zaprzątać. M usim y, natom iast, 
pam iętając o wielkiem d la m oralności znaczeniu 
czynników  społecznych, zastanow ić się choć po­
bieżnie nad tem, ja k  oddziałać może na m oral­
ność wzrost oświaty w sferze danych stosunków 
społecznych. B yłoby to właśnie w yświetleniem  te ­
go, czemu nadałem  nazwę „socyjologicznego sto­
sunku oświaty do m oralności”.

Podstaw ą dzisiejszych ustrojów  społecznych 
jest współzawodnictwo wolne, czyli t. zw. wolna 
konkureneyja. N aiw ni pogrom cy D arw ina, pio­
runu jąc na angielskiego badacza za wskazanie 
istniejącego w przyrodzie  od wieków porządku 
rzeczy, za odsłonięcie jednego z najgłów niejszych 
czynników wszelkiego rozwoju, za „wynalezie­
nie icalki o byt, n ie  wiedzą o tem , że nie owa 
walka, której przedstaw icielam i są oni sami, na­
w et w tedy, gdy usiłu ją  pokonać D arw ina, że nie 
w alka owa, bez której nie ty lko  życia ale i 
trwania nie możemy sobie wyobrazić, jest p rzy­
czyną złego, lecz ty lko n iek tóre  je j, do potrzeb 
społecznego ustrojujjuż nie przystosow ane, albo z 
ogólną dążnością rozw ojow ą danej epoki sprzecz­
ne — postacie. Postacią w alki o byt, w alki z 
wrogiemi siłam i p rzyrody  m artw ej i żywej, ze 
złem  wszelkiem, postacią przyszłości najbliższej 
m usi być i będzie w spółdziałanie ogólne, wy­
kw itające na gruncie skoordynow anego już  i u- 
regulow anego w spółzawodnictwa zbieinego, nie 
zaś, ja k  dotąd, bezładnej, anarchicznej, rozbie­
żnej, „w olnej” konkurencyi.

Tymczasem jed n ak  żyjem y w śród ustrojów 
współzawodniczyoh, nie zaś wspóldzielczych. W  u- 
strojach takich, p rzy współzawodnictwie egocen- 
trycznem , najwięcej szans w ydostania się na 
w ierzch, zdobycia m ateryjalnej możności oświe­
cenia się m ają osobniki najbardziej egoistyczne, 
najm niej skrupulatne: dorobkow icze i karyjero- 
wicze są właśnie najczęściej typam i tego rodza­
ju ; dzieciom lichw iarzy, spekulantów , wyzyski­
waczy łatw iej je s t dostać się do źródeł oświaty, 
niż innym . Jed n o stk i więc podobne nie d la  te -
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ta rz a  w ieszad ło  s to ją c e , d rew n ian e , a  pod  
c z w a r tą  śc ianą , p o m ięd zy  d rzw iam i a  p iecem , 
zw y cza jn y  s tó ł n ieduży , p rz y k ry ty  c e ra tą , 
k ilkanaśc ie  k rze se ł z w ysok iem i oparc iam i, 
w y śc ie ła n y c h , p o k ry ty c h  s z a ro -p s trą  m a te ry ją  
b a w e łn ia n ą , p o d o b n ie , ja k  o to m an a , co  m iało  
n a ś la d o w a ć  w y g o d ę  i p rz e p y c h  w s c h o d u —ja ­
kiejś T u rc y i czy  P e rsy i; p ian in o  w k ącie , n a  
k tó re g o  fo rn irze  cza rn y m , p o p ę k a n y m  i po- 
g a rb io n y m , re fle k to w a ły  się o s tre  p ro m ie n ie  
la m p y ; n a  śc ian ie , n ad  o to m an ą , duży  o le jo - 
d ru k  w z ło co n y ch  ram ach , k tó ry  p rz e d s ta ­
w ia ł z ło to w ło są , lub ieżn ie  u śm iech n ię tą  ko ­
b ie tę  z o b nażonem i p iersiam i, z k ieliszkiem  
sza m p a n a  w  ręk u ; p o d  o le jo d ru k iem , tu ż  n ad  
p o d u szk am i o to m a n y , a n o n s  n ieo rto g ra ficzn ie  
n a p isa n y  po  fra n c u z k u : „G e o rg e  G o u le t” , a  na  
konso li p o d  lu s tre m  duży , g ru b y  g rzeb ień  
z b a w o le g o  ro g u — o to  c a łe  um eb lo w an ie  g a ­
b in e tu , w k tó ry m  n o c  po n o cy  życie w y s tę p o ­
w ało  z ra m  k o n w en an só w , n am ię tn o ść  b u ­
c h a ła  ca łem i fa lam i, szczęście p rze lew a ło  się 
o d  b rzeg u  do b rz e g u , z b y te k  i ro zp u sta  
ta r z a ły  się na  m iękkich  p o d u szk ach  o to m an y , 
śm iech  i w ykrzy k i d o b re g o  h u m o ru  g łu s z y ły  
h u k  p rze jeżd ża jący ch  p o d  oknem  d o ro żek  i 
w y rz u ty  sum ienia . D uża, p o n u ra  ce la  k lasz­
to rn a , a rk a d o w o  sk lep iona , w  k tó re j z a p ro ­
w ad zo n o  g az , r e s ta u ra c y jn e  u m eb lo w an ie  i 
w eso ło ść  bez  c e n z u ry  i bez zastrzeżeń  r e g u ­
ły ,  k tó ra  trą c i ła  a tm o s fe rą  p iw nicy  i dom u 
ro z p u s ty . C zuć tu  b y ło  n ie  w y w ie trzo n y  kw as

go stają się gorszem i, że się oświeciły (oświata 
czyni je  zwykle ty lko szkodliwszemi), lecz dla te ­
go się oświeciły, że były gorsze; ten tryum f ży­
wiołów gorszych je s t jednem  z m iłych nastęstw 
tak  gorąco przez wielu bronionej, złotej wolno­
ści utendi et alrutendi.

A le na tem nie koniec. Je s t inna jeszcze 
przyczyna, spraw iająca, że wobec danych w a­
runków  społecznych, n ag ły  przyrost ośw iaty m o­
że  i musi w płynąć na osłabnięcie moralności: 
Postępow anie nasze, pomijając czynniki jego i 
w arunki inne, zależnem  jest od naszych ideałów 
etycznych. W ierność ideałom  i przywiązanie 
do nich—cały ich k u lt—jest w znacznej mierze 
skutkiem  nie ty lko  wychowania osobnika, ale i 
tradycyi pokoleń, nie tylko, powiedziałbym, d u ­
chowej ontogenezy ale i filogenezy. Nowy do­
pływ  oświaty podkopuje zazwyczaj powagę ide­
ałów dawniejszych, osłabia przywiązanie do nich 
i ukazuje natom iast wyższe. To też, gdyby w 
u stro ju  społecznym nie było tysiąca pokus do 
grzechu, pokolenie każde, oświeciwszy się, poszło­
by za owym ideałem  wyższym; ale w stanie o- 
becnym  dzieje się inaczej: trac i ono cześć dla 
starych  bożyszcz, nowym przygląda się zdaleka; 
oswoić się z niemi jeszcze nie zdążyło, tym bar- 
dziej zaś ukochać, a już instynkty antyspołe­
czne, obezwładnione niegdyś groźnym  wzrokiem  
boga starego, wypełzają z ukrycia, aby, tymcza­
sem, przed nadejściem  nowej potęgi rabować 
św iątynię daw nej. Szczególnie możliwem to jest 
w społeczeństwie klasowem , t. j. takiem , gdzie 
ideały etyczne są właściwie ideałam i klasy. O ś­
wiata wyższa znaczy tu  tyle, co opuszczenie k la­
sy własnej i przejście do nowej, ty le , co zdra­
da braci swoich dawniejszych. Podczas jednak, 
kiedy autochtonow ie danej klasy po części m ają 
ju ż  ideały wyższe, po części zaś—i to najgłów niej­
sza — łupieztw o swoje względem niższej braci 
zdołali już przyodziać w pew ne form y etyczne, 
nadać mu naw et postać religijnego ku ltu , nowi 
przybysze skrupułów  żadnych nie m ają i sp ra­
wę obdzierania ze skóry powierzają nie auguro- 
wym  nożom krzem iennym , ale prostem u kozi­
kowi. Z tąd  shockłing.

N ie trzeba się zrażać tem wszystkiem. O św ia­
ta wyleczyć m usi i wyleczy nawet te  rany , do 
zadania k tórych sama dopom ogła. Jakiem ikol- 
wiek są lub będą przyczyny m oralnych upad­
ków i podźwignień ludzkości — nieodzownym, 
n ieuniknionym , najbardziej pożądanym , cho­
ciaż nie jedynym  w arunkiem , usunięcia owych
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w ina i p iw a , s tęch liznę  g ru b y c h  m urów , p o ­
zb aw io n y ch  d o sta teczn e j ilości św ia tła , i o- 
d u rz a ją c y  fe rm e n t n am ię tn o śc i, zaw ieszonej 
w  p o w ie trzu , czep ia jącej się n ag ich  ścian, z a ­
gnieżdżonej w  z a ła m a ch  m ebli, ro z k ła d a ją ­
cej się w sz p a ra c h  zad ep tan e j pod ło g i.

K ie d y  C iężyński w szed ł do  g ab in e tu , koło g o ­
dziny  je d e n a s te j, g a rso n  ju ż  k o ń czy ł n a k ry w a ć . 
N a  sto le , p rz y k ry ty m  śnieżnej b ia ło śc i o b r u ­
sem , tk a n y m  w  dziw aczne desenie , k tó ry  sp a ­
d a ł aż do  sam ej ziem i, s ta ły  d w a  w ielkie, 
b ro n zo w e  św ieczniki, k ażdy  o sześciu  szeroko  
ro z p o s ta r ty c h  ra m io n a c h , w k tó ry c h  p a liły  się 
w ysok ie  św iece. N a ś ro d k u  g a b in e tu , w trzech  
k ra n a c h  g azo w y ch , u ję ty c h  w  trz y  klosze m a ­
to w e  ze szk ła  m lecznego , p ło n ą ł b u k ie t w ie l­
k iego , lecz sztuczn ie  z łag o d zo n eg o  św ia tła , 
k tó re , w esp ó ł z żó łty m i p ło m y k a m i d w u n a s tu  
św iec, o b rz u c a ły  z ło tem , s re b re m , b ry la n ta m i, 
b lask am i tęczo w y m i perło w ej m acicy  n a k ry ­
cie s to łu , w azo n y  ży w y c h  k w ia tów  pom ięd zy  
św iecznikam i, ra m y  lu s tra  i o le jo d ru k u , p o li­
tu rę  p ia n in a , p rz y  k tó re m  p a liły  się d w ie  
św iece, p o ręcze  k rzese ł, g lazu rę  kafli, b la t  
m a rm u ro w y  konsolk i, o d b ija jąc  się p rzy  tem  
w  lu s trz e , w m e ta lo w y m  cza rn y m  szyldzie 
re k la m y  „G eorge  G o u le t”, a  n a w e t w  m ałym  
k a w a łk u  sz y b y , w y z ie ra jące j w ązkim  p asem  
zpoza k o ta r , n iedosyć  szczelnie śc iąg n ię ty ch  
w  g ó rze  ok n a . M ag iczny  u ro k  św ia tła ! A t ­
m o sfe ra  g a b in e tu  n a b ra ła  św ieżości, a  n u d n e , 
nag ie  śc ian y , m a lo w an e  n a  sza ro , z czerw o n ą

przyczyn będzie zawsze ich ja k  najszersze zro ­
zumienie.

J , K. Potocki.
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f f jższa  d o l a  rolnicza i  D o t a m i
Szkoła rolnicza dublańska je s t wyższym za­

kładem  naukowym. K urs nauk trw a la t 3, po­
dzielonych na 6 półroczy. W ykładają tu  wszyst­
kie nauki zasadnicze, zawodowe i pomocnicze, 
których znajomość do racyjonalnego prow adze­
n ia  gospodarstw a wiejskiego jest potrzebną. W y ­
k łady  uzupełn ia ją  dem onstracyje i ćwiczenia 
praktyczne w gospodarstw ie dublańskiem , w y­
cieczki do wzorowych gospodarstw , fabryk, sta­
dnin , na wystawy i t. p., niemniej prace w la- 
boratoryjach szkoły, oraz konw ersatoryja. Jak o  
środki naukow e do wykładów i ćwiczeń służą: 
1) folw ark dublański, 2) pole doświadczalne, 3) 
ogród botaniczny, 4) pasieka, 5) biblioteka i 
czytelnia, 6) zbiory naukowe: fizykalny, m ine­
ralogiczny, botaniczny, zoologiczny, mechanicz- 
ny, geodezyjny i budowniczy, rolniczy, m elio­
racyjny, leśniczy i ogrodniczy, hodow lany i we­
terynary jny , 7) laboratoryja: chemiczne, bota­
niczne, zoologiczne, rolnicze, 8) stacyje dośw iad­
czalne. S iły  naukowe szkoły stanowią: siedm iu 
profesorów zwyczajnych, dwóch profesorów adjun- 
któw, oraz odpow iednia liczba docentów i asy­
stentów. Nadzór zwierzchniczy nad szkołą w y­
konywa w ydział krajow y, w spraw ach jednak  
większej wagi porozumiewa się ten ostatni z 
c. k. ministerstwem rolnictwa. Egzam ina w szko­
le dublańskiej są dwojakie: I . W  ciągu s tudy - 
jów  zdają uczniowie następujące egzaminy szcze­
gółowe: 1) z fizyki, 2) chemii, 3) m ineralogii, 
4) botaniki, 5) zoologii, 6) ekonomii politycz­
nej i statystyki, 7) z inżenieryi wiejskiej. K a ­
żdy z tych  egzaminów zdaje się z całości p rzed ­
m iotu, a więc po w ysłuchaniu wszystkich w y­
kładów  i przebyciu wszelkich ćwiczeń, do dane­
go przedm iotu się odnoszących. I I .  Po ukończe­
niu studyjów , zdaje się egzamin główny. E g z a ­
min ten  składa się [z trzech części: 1) z egza­
m inu ustnego, 2) z wypracowania na piśmie, 3) 
z obrony ustnej tego wypracowania. Egzam in 
ustny obejm uje całość nauki rolnictwa, hodowli 
i adm inistracyi, zaś przedmiotem egzaminu p i­
semnego je s t  opracowanie zupełne projektu  or- 
ganizacyi gospodarstw a. K andydat, który zda-

o bw ó d k ą  u g ó ry , ja k o  je d y n y  o rn am en t, o l­
śn iew ały  w eso łośc ią  ty s iączn y ch  b lasków , za ­
h aczo n y ch  o za ła m y  i g ró d k i spękanej f a rb y .  
S tó ł m ien ił się k o lo ram i, u g in a ł się p o d  c ię ­
żarem  b o g a te j za s taw y , i za razem  p ię trz y ł 
się w ysok iem i fo rm am i szkła. B ro n zy  w y d a ­
w a ły  się z ło tem , p la te ry  s re b re m , fa ja n sy  
p o rce lan ą , b a w e łn a  ad am aszk iem , szk ło  k r y ­
sz ta łem , a  solniczki k ry s z ta ło w e —róźycam i 
z b ry la n tó w . T rz y  n a k ry c ia  b y ły  p rzed  o to ­
m an ą , d w a  po  p rzeciw nej s tro n ie , a po  je d ­
nem  n a  o b u  k o ń cach  s to łu . N a  ta le rz a ch  s tro -  
szy ły  się s e rw e ty , m is te rn ie  u łożone w  jak ie ś  
dziw aczne p ira m id y , na  szczy tach  k tó ry ch  
św ieciły  się z ło taw o -żó łte  b u łk i. P rz e d  ta le ­
rzam i s ta ły  b a te ry je  szk ła  ró żn o k o lo ro w eg o , 
sy m e try czn ie  u staw ione: w ięc g ład k ie , c ien ­
kie, w ązkie  szklanki do  p iw a  i w ody , zie­
lone, p ęk a te  k ieliszki do w ina reń sk ieg o , rżn ię ­
te  p rzezroczyste  do  czerw onego , p łask ie  k ry sz ­
ta ło w e, n a  w ysok ich  nóżkach , do  szam p ań ­
sk iego , g ła d k ie  do  w ęg iersk iego , w y sm u k łe , 
m ałe , filg ranow o  rzeźb ione  d o  lik ierów . P o  
za każdą  z ty c h  b a te ry j kieliszków  i szk lanek , 
s ta ły  k o lekcy je  b u te lek : b ru n a tn e  z p iw em , 
zielone, w y sm u k łe  z w inem  reńsk iem , p rz e ­
z roczyste  z francuzk iem  b ia łem , c iem no-czer­
w one z b u rg u n d zk iem , p ęk a te , ob łożone c z a r­
nym  sp a lo n y m  ko rk iem , n ib y  m chem  s ta ro ­
ści, z w inem  w ęg iersk iem . W szy stk ie  bu te lk i 
o d k o rk o w an e  i p o z a ty k a n e  lekko  k o rk am i n o ­
w ym i z m eta lo w em i ręko jeśc iam i, w y o b raża ją -
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egzam in głów ny otrzym uje świadectwo z ukoń­
czonych nauk; student, k tóry  w ciągu nauk 
szk o łę  opuszcza lub nie zdaje egzaminów szcze­
gółowych, dostaje świadectwo „frekw entacyjne” ; 
studen t, k tóry  trzechlecie ukończył, dostaje „ab­
solutorium ”, t. j. świadectwo z nadmienieniem, 
że uzyskał praw o przystąpienia do głównego 
egzaminu. W pisy studentów  rozpoczynają się 
dn ia  23 września, w ykłady zaś 1-go paździer­
nika każdego roku. W arunki przyjęcia są n a ­
stępujące: studenci są zwyczajni lub nadzw y­
czajni, stosownie więc do tego są rozm aite wy­
magania- K to uzyskał paten t z gim nazyjum  lub 
szkoły  realnej, ma prawo wstąpić do wyższej 
szkoły  rolniczej w D ublanach jako student zwy­
czajny za prostem  zgłoszeniem się i złożeniem 
w kancelaryi swoich dokumentów. K to skoń­
czył gim nazyjum  lub szkołę realną bez paten­
tu lub  inny jak i zakład naukowy, k tóry  kole­
g ium  profesorów m n a  za równorzędny z gim- 
nazyjuin lub kto uzyskał patent z wydziału han­
dlowego szkoły realnej, ma prawo przystąpić 
do  egzaminu wstępnego, upraw niającego do 
wstąpienia do szkoły. W egzaminie wstępnym 
kandydat powinien wykazać: 1) za pomocą egza­
minu ustnego, że posiada naukę matem atyki i 
fizyki w zakresie gim nazyjum  filologicznego, 2) 
za pomocą wypracowania pisemnego na tem at 
•ogólny, że posiada w ykształcenie ogólne i wła­
da językiem  wykładowym. Term in do egzam i­
n u  wstępnego wyznacza kolegium profesorów 
•w ciągu pierwszych dwóeh tygodai półrocza zi­
mowego. Zgłaszająoy się później, może być przy­
puszczony do egzam inu wstępnego tylko na sk u ­
tek  podania, w którem  przytoczy powody opó­
źnienia, zasługujące na uwzględnienie. K ole­
gium  profesorów wyjątkowo, za osobną uchw a­
łą, zatw ierdzoną przez kuratorją  szkoły, może 
przypuścić do egzaminu wstępnego kandydata, 
k tóry  nie ukończył gimnazyjum lub innej szko­
ły  średniej. W takim razie kandydat musi się 
zgłosić osobiście. S tudentem  nadzwyczajnym  m o­
że zostać każdy, kto wykaże, że studyja  w ja ­
kimś wyższym zakładzie naukowym już  odby­
wał, lub że przez czas dłuższy gospodarstwem  
rolnem  się zajm ował i posiada odpowiednie wy­
kształcenie. O przyjęciu studentów  nadzwy­
czajnych orzeka kolegium profesorów. Studenci 
zwyczajni obowiązani są słuchać wszystkich wy­
kładów , studenci nadzwyczajni w ybierają w ykła­
dy, których słuchać zamierzają.

S tudenci zwyczajni mogą być uw olnieni za 
uchw ałą kolegium  od słuchania tych w ykładów, 
których słuchali w innym  wyższym zakładzie 
naukow ym  i od zdawania tych egzaminów szcze­
gółow ych, k tóre tam  zdali. W pis na pierwsze 
półrocze wynosi 67 złr., lecz każdy, k to  w yka­
że się świadectwem ubóstwa, zostaje uwolniony 
od opłat, jeżeli dopełni poniżej w skazanych wa­
runków .

S typendyjów  dla studentów  jes t 25 na ogól­
ną sum ę 3,840 złr. — oraz sejm  przeznacza ro­
cznie na zapomogi 500 złr. S tuden t uwolniony

cem i psa, kon ia , k o ta , obnażone pop ie rs ia  ko­
b iece , pap u g i e tc . K u  śro d k o w i s to łu , pod  
c ien iem  ży w y ch  k w ia tó w , w id n ia ły  w  sy m e ­
try c z n y c h  o d s tę p a c h  m aleńk ie , p ła sk ie  so ln icz- 
k i i p ieprzniczki; p ęk a te  słoiki z m u sz ta rd ą ; 
k o m p o tie rk i ze sm ażonem i ow ocam i i z m a­
ry n a ta m i z ry d zy k ó w , g rzy b k ó w , bo rów ek ; 
s a la te rk i z n a jro zm aitszem i sa ła ta m i zielone- 
m i, żó łtem i, cze rw o n em i,—a n a  sam y m  śro d k u  
s to łu  o g ro m n a  p a te ra  k ry sz ta ło w a  n a  p la te ­
ro w a n e j nodze ze św ieżem i ow ocam i p ięk n y ch  
g ru sz e k , ja b łe k , p o m a ra ń c z y , p o p rze rzu can y ch  
m ałem i m an d a ry n k a m i, p o k ry ty c h  z w ierzchu  
lśn iącem i się w św ie tle  w ielk iem i g ro n am i w i­
no rośli.

P o m ięd zy  d rzw iam i w ch o d o w em i a p iecem , 
n a  s to le , o d su n ię ty m  znacznie od śc iany , p rz y ­
k ry ty m  rów nież do  sam ej ziem i b ia ły m  o b ­
ru se m , ca ły  b u fe t  p rzek ąsek , o b la n y  św ia tłem  
trzec ieg o  sześc io ram ien n eg o  św iecznika. I  tu  
lś n iły  się b u te lk i z w ódkam i ró żn o k o lo ro w e- 
m i, w iększe  i m niejsze k ieliszki, ta le rz e  i t a ­
le rzy k i, m a łe  w idelce  i noże, ta ce  z ch lebem

od op łat lub pragnący uzyskać etypendyjum , 
ja k  również posiadająoy ju ż  stypendyjum , wi­
nien następujące zdawać egzamina lub kolo­
kwia (egzamina półroczne): w końcu I-go  pół­
rocza 3 kolokwia z nauk zasadniczych, a w 
końcu II , I I I  i IV  półrocza po 2 egzamina, w 
półroczu V-ym  powinien się wykazać, że zdał 
wszystkie egzam ina szczegółowe.

W półroczach następnych rozstrzyga opinia 
kolegium profesorów o upraw nieniu do o trz y ­
mania stypendyjum .

M ieszkają studenci na wsi w chatach wło­
ściańskich; pokój kosztuje latem od 5 z łr., a z i­
mą z opałem od 8 złr.; stołują się w kuchni 
studenckiej (zupa kosztuje 6 ct., sztuka mięsa 10 
ct,, pieczeń 16 ct., legumina 8 ct.). Zw ykły 
koszt u trzym ania wynosi rocznie od 250 rs. 
do 300 złr. (około 225 rs.) bez op ła t szkolnych. 
W ielu studentów  utrzym uje się li ty lko ze sty­
pendyjów. W  D ublanach stypendyści lub k an ­
dydaci na stypendyja do czasu otrzym ania tako­
wych w kuchni studenckiej obiadów tymczaso­
wo nie opłacają. S typendyja wydawane są w 
ratach półrocznych w miesiącu lutym  i lipcu 
tak, że jeżeli kto z nowowstępujących ma szan­
se otrzym ania stypendyjum , musi czekać do lu­
tego, a tern samem musi mieć na pierwsze pół­
rocze minimum kilkadziesiąt reńskich.

Istniejące w Dublanach od lat dwudziestupięciu 
akademickie Towarzystwo Bratniej pomocy ma 
też na celu niesienie pomocy swym członkom 
studentom , zarówno w zaspakajaniu materyjiil- 
nych, jako też i umysłowych ich potrzeb, a to 
przez: 1) udzielanie pięciu stypendyjów po 50 
złr. każde roczne, 2) udzielanie pożyczek, 3) 
utrzym anie biblioteki i czytelni dla użytku człon­
ków etc. B iblioteka Tow arzystw a liczy blizko
4,000 dzieł w 6,000 tomach, czytelnia posiada 
sześćdziesiąt kilka pism peryjodycznyeh.

K oszta podróży 3 klasą z W arszawy via K ra ­
ków wynoszą: z W arszawy do G ran icy—4 ru ­
ble 28 kop., z G ranicy do K rakow a 1 złr. 20 
ct., z K rakow a do Lwowa 6 złr. 50 et. D oroż­
ka ze Lw ow a do D ublan (8 kilometrów) 1 złr. 
50 ct. do 2 złr. Paszporty muszą mieć bezw a­
runkowo wizę konsulatu austryjackiego. D oku­
menty dla szkoły są następujące: a) św iadectwa 
szkolne, b) m etryka, c) świadectwo m oralności: 
wydawane zwykle przez urząd gm inny lub p o ­
wiatowy.

GŁOSY.
—  Pokątna medycyna. Ile  pracy, ile wdzięcz­

nej pracy ma przed sobą nasza inteligencyja na 
wszystkich polach naszego życia! Jeśli tylko bacz­
nie przyjrzyć się tem u życiu, jeśli poważnie zb a ­
dać wszystkie jego  piekące potrzeby, wówczas 
widocznom się staje, ja k  ciężko grzeszą ci, co 
u nas o hyperprodukcyi inteligencyi prawią. Dwa 
fachy— adw okatura i m edycyna, w których ma

i bu łkam i, w ielki k u b e ł p la te ro w a n y , w y p e ł­
n io n y  lodem , z k tó re g o  w y ła n ia ł się  k a w a łe k  
g ru b e j szy jk i od  b u te lk i szam p an a , z p ę k a ­
ty m  k o rk iem  czerw ono  ob lan y m ; p u d e łk a  b la ­
szane z sa rd y n k am i, anczosam i, k ilkam i, ś le ­
dziam i h o lendersk iem i, h o m aram i i k ra b a m i 
m ary n o w an em i; ta le rz y k i z kaw io rem ; ta le rze  
z w ęd linam i, szynkam i, po lędw icam i, k ie łb a ­
sam i, sa lam i, p asz te tam i, k a ra fk i z o c tem  i 
oliw ą; sło ik i z m u sz ta rd ą ; m a łe  k o m po tie rk i 
z g rzy b am i i ko rn iszonam i.

Cieżyński, n ie zde jm u jąc  kap e lu sza  an i p a l-  
to ta , o b e jrza ł w szystko  dok ładn ie , sm ak u jąc  
od  czasu do czasu w arg am i n iek tó ry ch  p rz y ­
sm aków  w  w y o b ra ź n i, i po n iejakiej chw ili o- 
d ezw ał się do  g a rso n a :

—  W ca le  dobrze!.... Z gaś ty lk o  św iece p rz y  
pianinie: to  o d ry w a  u w ag ę  p rzed  czasem  od 
p rzed m io tu .

(d. c. n.).
Antoni Sygietyński.

być wrzekom o największe przepełnienie, ileż jesz­
cze m łodych, energicznych a do pełn ienia służ­
by społecznej chętnych sił do swych szeregów 
wciągnąć muszą, by ze wsi pokątne doradztw o 
oraz cudotwórcze znachorstw o wyrugować? P o ­
wiedzieliśmy ze wsi, bo tam zbierając obfity 
plon z mienia, zdrow ia i życia naszego chłopa, 
te dwie plagi najwięcej g rasu ją , ale często spo­
tykam y dowody, że w większych m iastach, ba, 
nawet w W arszawie, tuż obok pp. mecenasów i 
konsyliarzy prowadzą te pijawki szczęśliwie swój 
proceder wśród mas, do k tó rych  niezdem o- 
kratyzow ana inteligencyja przeniknąć nie zdo­
łała.

W łaśnie jeden z podobnych, wielce ch a rak te ­
rystycznych faktów zaznaczyć tu winniśm y.

T uż za Grochowskiemi rogatkam i m ieszka so­
bie „cudowny doktór’’. Jest to najczystszej wo­
dy niemiec, „obrzydliw y szwab”, jak  nam  go 
przypadkow a pacyjentka jego określiła, lecz na 
tyle dowcipny, że dla „dummen polacken” p rz y ­
brał polskie nazwisko, pod którem szerszej p u ­
bliczności jest znany, a przytem  usiłuje „z gośćm i” 
porozumiewać się łam aną polszczyzną. O czyw i­
ście dobrze mu się powodzi, bo m ieszka we 
własnym domu i, co się nazywa, p ływ a w do­
brobycie. P rzed  klijentam i srodze w yrzeka on na 
prześladowanie ze strony „szarlatanów  dokto- 
row ”, którym  się zdaje, że „jak  papier dosta- 
ną, to ju ż  każdą chorobę poznać potrafią’’. Za 
poradę niema oznaczonej taksy każdy daje, co 
może—ale za udzielane lekarstw a liczy sobie po 
aptekarsku. W tym obrachunku swą pozorną 
skrupulatnością stara się zjednać tem większe 
zaufanie pacyjenta,—tak np. od wyż w spom nia­
nej osoby za poradę nie w ziął nic, za m ikstu rę  
zaś 63 kop.

Pacy jen tką  tą je s t osoba inteligentna, stojąca 
na ostatnim  szczeblu biedy. Zapadłszy na cho­
robę piersiową, przyjechała ze wsi leczyć się do 
W arszawy. L ekarze, w ich liczbie jeden  z na j­
bardziej znanych, leczyli j ą  za darmo, ale ru j­
now ała ją  apteka; jedna np. recepta, p rzep isu ją­
ca 100 kapsułek kreozotowych, kosztuje 3 rs .
I  to właśnie najczęściej się zdarza, że nie le ­
karz, lecz apteka pcha biedaków do „w yrozu­
miałego” znachora.

Sądzim y, że panowie lekarze skorzystają z po­
wyżej opisanego faktu, by wypłoszyć uszczęśli­
wiającego nas przybysza z jego ciepłego gniazd­
ka. Z zebranym u nas groszem czas m u ju ż  
wracać do swego błogosławionego V aterlandu . 

*
•  •

Ze spraw  kolejowych. K olej terespolska wpro­
wadza nową tak tykę  gnębienia swych pracow ­
ników. Trzej ekspedytorowie tej d rogi p rzy  o- 
bliczaniu należności za przewóz towarów po­
pełnili om yłki w rachunku. W  wypadku takim  
brakującą sum ę winni oni zwrócić z własnej 
kieszeni, dotychczas jednak  strącano zw ykle na 
pokrycie omyłki pewną określoną kw otę m ie­
sięcznie, tymczasem teraz zabrano całą pensyję 
a niektórzy musieli nawet dopłacić, pomimo, że 
są to ludzie niezamożni, obarczeni licznem i ro­
dzinam i i utrzym ujący się ty lko ze skrom nej, 
nader skromnej pensyi.

K olej na pom yłce nic nie traci, bo należność 
swoją odbierze, za cóż więc tak surowo karze 
ludzi, którzy przecie ani grosza do kieszeni 
swej nie wzięli, za co skazuje ich i rodziny, 
jeżeli nie na g łód, to  na pastwę lichw iarzy. 
Panom dygnitarzom  kolejowym wiadomo dobrze, 
że ich podw ładni ledwie wyżyć mogą ze szczu­
płych pensyj, że, jeżeli więc ani grosza nie do­
staną, to z konieczności zaciągnąć muszą d ług .

* *
*

—  Ciekawe wskazówki statystyki. W  N iem ­
czech centralny zarząd ubezpieczenia robo tn i­
ków (tak zw. K eichsversicherungsam t) postano­
wił zbadać, o jakiej porze dnia w fabrykach 
zdarza się największa liczba nieszczęśliwych wy­
padków. Okazało się, że najw ięcej ciężkich, 
często śmiertelnych uszkodzeń wypada na ostat­
nie godziny dnia roboczego, kiedy organizm 
robotnika je s t całkow icie już wyczerpany nad­
m ierną pracą. W obec tych wymownych danyćh 
oficyjalnej sta tystyk i, jakże cynicznie urąga nę­
dzy ludzkiej owa steoretypowa „własna n ie­
ostrożność” robotnika, k tórą fabrykanci oraz ich 
organy objaśniają wszystkie zam achy bezmyślnej 
żelaznej m aszyny na życie myślącej i czującej 
istoty ludzkiej.
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T e  dane cyfrowe m ają kolosalne praktyczne 
znaczenie: z jednej strony bowiem w płyną one 
n a  zaprow adzenie szczególnych zapobiegawczych 
środków  ostrożności d la  tych właśnie najniebez­
pieczniejszych godzin pracy, z drugiej zaś nie­
w ątpliw ie przyśpieszą skrócenie maximainego dnia 
roboczego.

« * »
—  Ciekawy list. W  tych dniach w padł w na­

sze ręce następujący ciekawy dokum ent, k tóry  
tu  podajem y w całości, bez żadnych objaśnień, 
gdyż mówi on sam za siebie i wyraźnie wska­
zuje, jakich  to sposobów używ a zarząd tram w a­
jów , aby zgnębić biednych swych pracowników.

O to ów dokum ent:
„Tow arzystw o kolei konnych w arszaw skich.—M e­

m orandum . W arszaw a, d. 5 m-ca m aja, 1890.
W -ny Kossobudzki.

Do spraw y b. kondukto ra  Sław ińskiego, po­
trzebne je s t d la  naszego adw okata świadectwo 
w ójta gm iny Nowej P rag i, jako W ilhelm  S ła ­
w iński zajm uje się sprzedażą węgla, czy też czem 
innem.

Otóż, nic nikom u nie mówiąc, inożeby pan 
ju tro  pojechał do w ójta, a może lepiej do pisa­
rza, aby takie św iadectw o w ydał. M ożnaby dać 
pisarzowi czy wójtowi od 3 do 5 rubli. Po­
trzeba do tego zręcznie się wziąść. J a  z mej s tro ­
ny upoważniam pana do w ydatku około 10 
rubli.

J a k  będę w dom u około 7-ej, to rozmówię 
się z panem telefonem ’’.

Chorąży.
Czyż nie ciekawy dokum ent?

*  *•
—  W yjaśnienie. O d dwóch tygodni toczy się 

zażarta walka w prasie ruskiej, m iędzy „N ow o- 
stiam i’’ z jedne j, „G rażdaninem ” zaś i „Now. 
W rem ieniem ’’ z drugiej strony, o szczegóły sm u­
tnego wydarzenia, jak ie  spotkało  w B iałym stoku 
rodzinę doktora G ranow skiego. R elacyje te, 
zależnie od filo lub antysemickiego kierunku 
każdego z tych organów , były tendencyjnie fa ł­
szowane, spieszymy więc podać kom unikat zaw­
sze dokładnie poinform owanej „P e te rsb u rg er Zei- 
tu n g ”, której dane zupełnie zgadzają się z w ia­
domościami, jak ie  otrzym aliśm y w tej spraw ie 
od naszego białostockiego korespondenta.

„D o k tó r G ranow ski,— są słowa „Z e itu n g u ” — w prow a­
dził się do obecDie zajm ow anego dom u z obszernym  ogro­
dem  w paźdz ern iku 1 8 8 9 . O tóż do tego  ogrodu , do 
k tó reg o  z jed n eg o  boku p rzestronny  plao do tyka, z ak ra ­
d a ły  się m łode żydziaki i szerzyły, rozum ie się, istne spu­
sto szen ie  w owocach dojrzałyoh i dojrzewająoych. Gdy 
wszelka baczność okazała się darem ną, dok tór G ranow ski 

.postanowił czatow ać na nieproszonych gości, ale także 
bezskutecznie; a gdy się zdarzy ło , że tem u i owemu prze­
trzepano  doraźnie skórę, m ógł być pewien, że nastąpi 
bom bardow anie kam ieniam i z po za sztachet.

„ D r .  G ranow ski m a ośmioro dzieci w w ieku od la t 2 
do 15 . Dzieci te  spędzają oczywiście cale dnie w ciągu 
la ta  n a  świeżem pow ietrzu, więc w ogrodzie . M ożna 
ted y  wyobrazić sobie, oo się w ojcowskiem  sercu działo, 
k ied y  po  jed n e j tak ie j doraźnej adm onicyi jedenasto le tn i 
synek doktora  skaleozony został w oko podczas b o m b ard o ­
w ania tak  n iebezpiecznie, że kuracy ja  trw ała dwa ty­
godnie.

„ N ie  na  tem  koniec. W  zaprzeszłym  tygodniu pięcio­
letn ia  córeczka dok tora  została skaleczona kam ieniem  w 
głow ę ta k  silnie, że po tygodniow ej chorobie zm arła.

„W o b eo  teg e  m ożna zrozum ieć niesłychane rozdraż­
n ien ie  d o k to ra . Ja k o ż , kiedy nazajutrz o 4 -tej rano zdy­
b a ł in flagran ti żydziaka, który mu z drzewa wiśnie obry­
w ał, nie wiele m yśląc, wziął go do pokoju  i lapisem 
w ypisał mu naczo le  i policzkach wyraz „złodzie j’’ w 3 ję ­
zykach.

„N astępnego  dnia, k iedy się żydowstwo dowiedziało o 
tem , zbiegło się pod domostwo G ranow skiego i wszczęło 
tu m u lt. N aprzód zeb ra ła  się se tka  chłopaków  żydow- 
sk ioh , do k tórych niebaw em  przyłączyła się grom ada d o - 
rosłyoh i excytująo się naw zajem , poczęli k rzyczeć i ci­
sk ać  kam ieniam i. O siódm ej wieczorem była ju ż  taka 
ciżba żydów pod mieszkaniem d o k to ra , że p rzedostać  sie 
n ie  było sposobu.

„W ted y  to  nadoiągnęla jakaś szczególna procesyja ży­
dów, niosąoych owego żydka, pom alowanego przez dokto­
ra  i krzycząc „rozbójnik! rozbójnik!’’ wrzaskliwie defilo­
w ała. S kandal ten  trw ał do godziny 9. Sześciu policy- 
ja n tó w  zaledw ie upilnow ało dom u doktora.

„S ceny  te  ponowiły się podczas pogrzebu córeczki 
dok to ra . Żydzi c iskali kam ieniam i, z których kilka ude­
rzy ło  w trum nę dziecka!’’
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W obec jednego  okalecznego i drugiego dziec­
ka zabitego, czy m iały podstawę filosemickie 
„Nowosti’’piętnować zbolałego ojca nazwą „la bête 
hum aine”. Czy nie taktyczniejszem  byłoby z ich 
strony  przem ilczenie faktu, k tó ry ,co  najm niej, nie 
dowodzi owego osławionego ucisku zwartej więk­
szości żydowskiej przez mniejszość chrześciańską. 
Przeciwnie, widzimy tu nową, jaskraw ą ilustra- 
cyją, jak  trudnem  je9t położenie tej mniejszości 
wobec system atycznego brutalstw a w niczem nie 
hamującej się większości.

** •
—■ Signum temporis. W  206 num erze „G a­

zety W arszaw skiej”, znajdujem y nader charak­
terystyczny wstępny a rtyku ł, z którego ustępy 
uważamy za pożyteczne tu  przytoczyć.

„ W e  wszystkich praw ie państw ach cywilizowanego świa­
ta  odbywa się w obecnej chwili ogrom nej doniosłości 
przewrót społeczny, znany powszechnie pod nazwą emancypa- 
cyi stanu czwartego. Najliczniejsza ta warstwa ludności 
każdego narodu, przyszedłszy za pom ocą ooraz ogólniej­
szego wykształcenia do samowiedzy swego położenia, a 
przez polityczną em ancypaoyję, uw ydatniającą się najwy­
raźniej w prawie powszechnego, bezpośredniego glosowa­
nia— do poczucia sit swoich, z dniem każdym większem za­
graża niebezpieczeństwem  burżoazyi, dzierżącej we wszy­
stkich prawie krajach  zachodniej i środkowej E uropy , na 
każdem  bez m ała polu działalności ludzkiej, sam owładne 
praw ie panowanie. Jeśli więc schyłek ubiegłego i począ­
tek  bieżąoego wieku zaznaczyły się w życiu wewnętrznem 
narodów  stanowczem  zwycięztwem m ieszczaństwa nad p a ­
nującą dawniej arystokracyją rodową, to wszelkie p raw do­
podobieństw o przem awia za tem , że niedaleka przyszłość, 
przynajmniej w państwaoh zachodniej E uropy , zapewni 
bez żadnego groźniejszego politycznego przew rotu, jedy­
nie na  drodze odpowiednich reform  społecznych, klasie ro­
botniczej zupełne ekonomiczne i społeczne równouprawnienie 
z  innemi warstwami narodu.

Rzecz jasna, że dążenie robotników , skierow ane na z a ­
pew nienie sobie coraz większego udziału w korzyściach 
życia ekonom iozno-spolecznego, w warstwach, cieszących 
się dotychczas niejako monopolem tych korzyści, energiczny 
wywołuje opór, tem  więcej, że dążenia te , pod wpływem 
niesumiennej ag itacy i, p rzejaw iają s :ę niejednokrotnie w 
postaci, ca  ja k ą  zgodzić się nie może polityk, nawet naj­
przychylniejszy zkąd inąd upraw nionym  reform om  spo łe­
cznym, wynikającym  z rzeczywistej potrzeby czasu. Mi­
mo to  zaprzeczyć się nie da, że przy dzisiejszym politycz­
nym ustro ju  większej części państw  cywilizowanego świa­
ta , zapewniająoym ostateczne zwycięstwo nie znaczeniu, 
lecz prostej liczbie obyw ateli, ta  warstwa zdobędzie sobie 
wpływ decydujący na ukształtow anie się wszelkich stosun­
ków, k tóra  rozporządza najw iększą liczbą głosów, a  tą  
je s t  warstwa robotnicza.

Pew nik też , że wszelkie środki zasadnicze chwilowo 
ty lko  mieć m ogą znaczenie i nie usuną na d łu iszy  prze­
ciąg czasu ewentualności zupełnego zwycięztwa stanu czwar­
tego, skoro stan ten , przyszedłszy do samowiedzy swej p o ­
tęgi, dom agać się będzie praw  swoich zgodnie, nie uszedł 
bacznośoi wielu, zwłaszcza należących do młodszej gene- 
racyi, dzisiejszych mężów stanu. W wielu też krajaoh 
europejskich spotykam y ju ż  dążenia, skierow ane ku możli­
wie gruntownem u rozw iązaniu kwestyi robotniczej na dro­
dze prawodawczej.

Początek na tem  polu uczyniły N iem cy, k tórych  m łody 
m onarcha od  chwili w stąpienia na tron  okazał się jak o  
gorliwy zwolennik i inieyjator reform  społecznych, m ają- 
oych na celu ulepszenie losu robotników . Co praw da, 
zwołana przez cesarza W ilhelm a I I  konferencyja b e rliń ­
ska niewiele wydała praktycznych rezultatów , lecz mimo 
to błędem jest odmawianie tem u pierwszemu zamiarowi 
uregulow ania kwestyi robotniczej na drodze układów m ię ­
dzynarodowych wszelkiej doniosłości, a to  już  z tej jednej 
przyczyny, że konferencyja da ła  poohop prawodaw - 
stwom państw  pojedyńczych do bliższego zajęcia się re ­
form am i społecznem i’’.

G Ł O S .

Z KRAJU.
K w estyjonaryjuaz w spraw ie żydowskiej.— Czy szlachta 
może się zdobyć na „coś podobnego’’ do działalności ży­

dów .— Towarzystwo lekarsk ie  w L ub lin ie .

Pom im o w ielokrotnych rozczarow ań próbujem y 
wciąż jeszcze rozstrzygania wszelkich spraw  spo­
łecznych za pom ocą „kw estyjonaryjuszów ’’. N ie­
dawno właśnie najbardziej skom plikowana, n a jtru d ­
niejsza a bodaj nawet niemożliwa do rozwiązania 
d ro g ą  norm alną— spraw a żydowska poddaną zo­
sta ła  tego rodzaju  badaniom. D otychczas sku­

tek J e s t  tak i, że pierw otny kw estyjonaryj usz 
(p. Świętochowskiego), kilku zwolenników g ło ­
sowania powszechnego w kw estyi żydowskiej 
postarało  się „rozszerzyć i uprzystępnić”, o raz, 
że w kilku pismach zamieszczono szablonowe 
odpowiedzi korespondentów. Liczba tych odpo­
wiedzi wzrosnąć może do k ilku dziesiątków lub 
kilku setek, dowiemy z nich, co o sprawie ż y ­
dowskiej myśli p. X . z W ąchocka lub p. A . z 
Rypina, jednak, jak  mi się zdaje, żadnego inne­
go rezultatu , nie otrzymamy.

Takie badanie opinii publicznej m ogło by być 
ciekawem, gdyby udało się zebrać dziesiątki ty ­
sięcy odpowiedzi. Chociaż w kwestyi żydow­
skiej nie ma potrzeby dopytyw ać się, co mówi 
vox populi, odpowiedź, jaknajdokładniej o k re ­
ślić można z góry. W łaściwego zaś zbadania 
spraw y spodziewać się niepodobna. K orespon­
denci bowiem mogą przytoczyć albo swe osobis­
te poglądy, które, wyjątkowo chyba, będą m ia­
ły  jakąś szczególną wartość, albo dostarczą tycb 
danych ogólniejszych, k tóre inną drogę daleko  
łatwiej zebrać można. Cyfry statystyczne, zb ie­
rane w ten sposób, jaki praktykuje się do tych­
czas, jak  mówią zwolennicy kw estyjonaryjuszów, 
nię są wiarogodne. A le czyż kom entarze nie­
znanych korespondentów  dają gw arancyję większej 
w iarogodności. S tatystyka urzędowa pow iada, 
dajmy na to, że w Płońsku lub Sochaczewie na.
1,000 ludności żydowskiej wypada 300 rzem ieślni­
ków z rodzinam i. A u to r odpowiedzi dodaje od 
siebie, że z tych 300 20%  nie zajm uje się rze ­
miosłem, ale prow adzi handel. Ja k ą  mamy gw a— 
rancyję ścisłości kom entarza, zkąd pewność, że 
ty tu la rn i rzemieślnicy stanowią 20, me zaś 10  
lub 50 proc.? A lbo jak ą  wartość mogą mieć zda­
nia korespondentów  o tem, czy współudział ży ­
dów w handlu lub przem yśle jest potrzebny lub  
konieczny naw et ? O to np. w Gazecie radomskieji* 
niejaki p. A rgus pisze w odpowiedzi na kwe- 
styjonaryjusz dosłownie tak: „Czy Opatów m ó g ł­
by istnieć bez żydków(?). Potw ierdzam  w zupeł­
ności, że tak ’’ — i na poparcie tego zdania ani 
jednego argnm entu  nie przytacza. Przeciw nie- 
nawet, o k ilka wierszy wyżej mówił, że w r z e ­
miosłach góru ją  żydzi, a z 300 handlarzy i 
przedsiębiorców jest zaledwie 40 chrześcian.

Badanie za pomocą kwestyjonaryjuszów z po­
żytkiem stosować się daje tylko do tych zjawisk 
społecznych, których właśnie cyfram i wyrazić- 
nie można, które m ają charak ter typowy. I  kwe- 
styja żydowska ma takie strony, k tóre  można 
przedstawić monograficznie. G dyby np. zam iast, 
setek ogólnikowych odpowiedzi nadesłano cho­
ciażby z 20 miejscowości k ra ju  20 monografij 
rodzin, dajm y na to, pachciarskich, pożytek by ł­
by o wiele większy. W tedy bowiem m ielibyś­
my cały szereg szczegółowych rozbiorów z ja ­
wiska, typowego w danej sferze stosunków.

Jeżeli korespondenci trzymać się będą sche­
m atu kwestyjonaryjusza i odpowiadać tylko na 
zadane w nim pytania, pominą z konieczności 
nieraz najważniejsze strony kwestyi żydowskiej. 
O wartości takiego schematycznego badania sto­
sunków daje nie złe pojęcie odpowiedź jednego  
z koresponeentów Gazety radomskiej. Pisze on o 
dwóch znanych mu żydach, m ieszkających na  
wsi.

„Pierw szy z nich, pachciarz, użyteczny czło­
nek społeczeństwa, oddaje podwójne usługi: p ro ­
ducentowi mleka, kupując od niego takow e Ł 
mieszkańcom miasteczka poblizkiego, dostarcza­
ją c  im tego niezbędnego arty k u łu  życia.

D rugi, krawiec, mieszka w wynajętej od chło­
pa chacie. Oprócz kraw iectw a kupi w miastecz­
ku i sprzeda: skórkę, ja jko , piór trochę i t. p„ 
artyku ły . Je s t więc również użytecznym  człon­
kiem  społeczeństwa—to kwestyi nie podlega.

A le pierwszy z wymienionych żydków, z 
pozoru pachciarz, je s t rzeczywiście passerem, ta  
specyjalność stanowi główny dochód rodziny.

D rugi, z pozoru krawiec, je s t rzeczywiście 
szynkarzem, ty lko  że zepomina opłacać pa ten ty - 
Spiry tualia  sprow adzał dawniej z A ustry i -wy­
łącznie, dziś, gdy zysk na przem ycaniu okowity 
jest mały, sprowadza podobno mniej z zagran i­
cy, kom pletując resztę ze źródeł niewiadom ych”.

W  odpowiedzi na kw estyjonaryjuaz, kores­
pondenci mogą wprawdzie dostarczyć sporega  
zasobu faktów luźnych, ale tych dostarcza ró w ­
nież i dostarczać pow inna jaknajw ięcej p rasa . 
D otychczas pisma nasze, z nielicznymi w y ją t­
kami, za m ało uwzględniają stosunki prow incy-
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jonalne , w każdym  razie jednak  w dziennikach 
i  tygodnikach z k ilku lat ostatnich znaleźć mo­
żna tysiące charakterystycznych danych w za­
kresie spraw y żydowskiej. O pracow anie już is tn ie­
jącego już  m ateryjału  byłoby ważniejszem, an i­
żeli zbieranie now ych, analogicznych faktów. 
Przecie korespondentam i są przeważnie ci sami 
ludzie, którzy teraz przysyłać będą odpowiedzi 
na kw estyjonaryjusz. M ateryjał dowodowy, ja ­
k i przedstaw ią, nie może różnić od tego,^ jak i 
ju ż  posiadam y, K ry tery jum  wiarogodnośei ta k ­
że się nie zmieni.

W ielu  z tych ludzi, którzy pisali o kwestyi 
żydowskiej, posiada aż nadto wystarczający ma­
te ry ja ł faktyczny. Na liczbę nawet, nie mówiąc 
ju ż  o wartości, taki np. K lem ens Junosza więcej 
może zrobił obserwacyj życia żydowskiego, ani­
żeli wszyscy razem  przyszli autorow ie odpowie­
dzi...

Przechodzę teraz do faktu, który znaleźć się 
pow inien w odpowiedziach na kwestyjonaryjusz. 
O byw atele ziemscy w kaliskiem  postanowili zmie­
nić term in przyjm owania służby, mianowicie za­
m iast od 23 kwietnia (na święty W ojciech) li­
czyć czas służby od 1 kwietnia. P rzy  tej zm ia­
nie pew na część obywateli w ytrącała odchodzą­
cym  parobkom  z zasług pewną kwotę, odpow ia­
dającą w ynagrodzeniu za 3 tygodnie czasu. Zna­
lazł się wszakże jeden dziedzic, który’ w ytrącił 
taką  kwotę naw et pozostającym w służbie. T en­
że sam dziedzic potrafił wpisać w książeczkę 
służbową jakoby wydaną ordynaryję, której is­
to tn ie ludzie nie otrzym ali, a przeciw czemu, 

jako  niepiśm ienni, na razie  zaoponować nie 
potrafili.

„N a pociechę naszą przytoczyć trzeba, dodaje 
Kaliszanin, że dziedzic ów jest żydem , gdyż nie 
można wątpić, że żaden z naszej szlachty na coś 
podobnego zdobyć by się nie mógł”.

B ardzo przepraszam , ale sądzę, że właśnie 
nie można wątpić, iż szlachta nasza na „coś po­
dobnego” zdobyć się potrafi. Dowodów długo 
szukać nie trzeba, dosyć wziąć do ręk i jed en  
num er Gazety lubelskiej, a w nim odszukać kores- 
pondencyję p. Roli „z nad ujść W ieprza”.

P . Rola nie je s t  żadnym warchołem , ani, broń 
Boże, demagogiem, owszem, jak  widać z jego 
korespondencyj, zajm uje on stanowisko „szlach­
cica’’, t. j. obywatela ziemskiego, a opowiada o 
takich faktach.

Jed en  szlachcic sprzedał drugiem u jak iś tam 
produkt, za k tóry  wziął 100 rub li, rozum ie się, 
sprzedanego p roduktu  nie dostarczył, a pienię­
dzy nie myśli oddawać i śmieje się wesoło z ła ­
twow ierności sąsiada. D rugi sprzedał sąsiadowi 
k ilkadziesiąt korcy zgniłego owsa. T rzeci oszu­
k a ł wdowę po doktorze, k tóra  m iała na p ierw ­
szym num erze hypoteki jeg o  m ajątku kapitalik , 
wynoszący k ilka  tysięcy rubli. K orzystając z te­
go, że po śmierci męża wdowa nie m iała ani 
czasu, ani chęci rozejrzenia się w interesach, na­
mówił ją , żeby przeniosła kapitał na niższy n u ­
m er hypoteki i przy w spółudziale pełnom ocnika 
doktorow ej umieścił sumę na num erze 12-tym. 
W krótce potem m ajątek przez licytacyję sprzedano 
i suma wdowy spadła z hypoteki, biedna kobieta 
obecnie żyć musi z łaski krew nych i tułać się 
po cudzych kątach. Przytoczone fakty dowodzą 
chyba, że szlachta nasza umie się wybornie zdo­
być na „coś podobnego” do szwindlów żydow­
skich.

T en  sam korespondent dodaje, że każdy szlach­
cic boi się, ja k  ognia, jakiegokolw iek stosunku 
handlowego z sąsiadem, boi się, bo wie prawie 
napewno, że zostanie oszukany bezczelnie....

W  L ublin ie  istnieje od la t p iętnastu  Tow a­
rzystw o lekarskie, o którem  szersza publiczność 
dowiaduje się raz do roku  ze spraw ozdań za­
m ieszczanych w dziennikach. W k ra ju  naszym 
pozostało bardzo niewiele stowarzyszeń, k tó ­
ry ch  działalność naukow a i społeczna m iałaby 
szerszy zakres, na prow incyi zaś nie ma zupeł­
nie prawie takich instytucyj. Tow arzystw o le­
karskie w L ub lin ie  mogłoby i powinno mieć 
wdzięczne pole do działania, tymczasem widzi­
my ze spraw ozdania, że zaledwie nędznie wege­
tuje. Posiada ono 41 członków (24 m iejsco­
wych, 17 zamiejscowych) w tej liczbie 9 ap te­
karzy , 1 w eterynarza i 1 przyrodnika, oprócz 
tego 7 członków honorow ych i 14 koresponden­
tów . W ielu lekarzy nie należy do T ow arzyst­
wa, chociaż nieduża składka roczna każdemu 
na  udział pozwala. Ba, ale i tej sk ładk i nieraz

doprosić się nie można, są członkowie, k tórzy  
od la t siedm iu zalegają w opłacie. Tow arzyst­
wo posiada wcale ładną bibliotekę (2157 dzieł,
5,000 tomów), cóż kiedy nik t z niej nie korzy­
sta: w ciągu roku wypożyczono tylko dziesięć 
książek!

Na zebraniach miesięcznych odczytyw ano refe­
raty , przeważnie w kwestyjach specyjalnych. Z 7 
jednak  większych rozpraw 2 miało znaczenie o- 
gólniejsze, mianowicie referat d -ra  K larnera  
z Bełżyc: „Tablica porównawcza czynników me­
teorologicznych w porównaniu z chorobam i, pa­
nują cemi w Bełżycach od 1886 do 1888 r., oraz 
projekt wodociągów dla miasta L ub lina. W r o ­
ku ostatnim Towarzystwo rozruszało się nieco, 
członkowie jego urządzili k ilka odczytów po p u ­
larnych, wreszcie pod jego opieką pow stał in­
sty tu t szczepienia ospy.

W gubern ii lubelskiej znajduje się 74 leka­
rzy, 3 w eterynarzy i 63 m agistrów  i prow izo­
rów farm acyi jest więc 140 kandydatów na człon­
ków, ale mniej niż trzecia część zapisała się do 
Towarzystwa. A przecie należyć doń mogą nie 
tylko członkowie służby zdrowia, ale i p rzyrod­
nicy, i w ogóle ludzie, interesujący się spraw a­
mi sanitam em i i t. p. W spółudział takich ludzi 
byłby naw et bardzo pożądanym , odjąłby  bowiem 
Towarzystwu zbyt specyjalny charak ter, a więc 
zarazem rozszerzył zakres jego oddziaływ ania. 
Mówiąc niedawno o tow arzystw ie lekarzy łó d z ­
kich, zaznaczyłem, że instytucyje tego rodzaju 
mają przed sobą olbrzymie, a niewyzyskane w ca­
le pole badań, które koniecznie prowadzić nale­
ży viribus unitis.

Należy tu  przedewszystkiem  zbadanie w edług 
jednostajnego szematu warunków sanitarnych d a ­
nej okolioy k raju . Pow tóre za pośrednictwem 
swych członków mogłoby przedsięwziąć T ow a­
rzystw o dokonania pomiarów antropologicznych 
na szerszą skalę i również w edług jednej in- 
strukcyi. O innych, niemniej ważnych pracach 
zbiorowych, jak  np. o zbieraniu danych w sp ra­
wie medycyny ludowej i t. p., nie wspominam 
ju ż  wcale. Towarzystwo więc ma roboty spo­
ro przed sobą i to roboty, nie wymagającej 
ani szczególnych wysiłków, ani nadzwyczajnych 
środków.

J . Nieborski.

Listy z nad Niewiaży. 

v .
(Ludność).

L udność gubernii kowieńskiej należy do na­
rodowości następujących: litewsko -  żm ujdzkiej, 
polskiej, rosyjskiej, niemieckiej i żydowskiej; 
zgadzam się atoli, że lepiej mówić „plem ię ży ­
dowskie” , niżeli „narodowość żydowska” . B rak ­
nie jednak  jakiejbądź statystyki narodowościo­
wej, okoliczności natom iast tak  złożyły się, że 
praw ie bez ujm y ścisłości można ją  zastąpić sta ­
tystyką wyznaniową. R osyjan-katolików  u  nas 
niem a, zarówno, jak  niema polaków praw osław ­
nych; śród protestantów  lu trzy , praw ie bez w y­
ją tku , należą do narodowości niemieckiej, a kal­
wini są albo polakam i, albo litw inam i. M aho­
metanie należą do narodowości polskiej; garstka 
karaitów , posługująca się oprócz polskiego, j ę ­
zykiem tatarskim , różnicy wielkiej stanowić nie 
może. O  wyznawcach religii mojżeszowej w ia­
domo, iż oni, bez w yjątku  niem al, są żydami.

Dzięki tem u można skreślić dość dokładny o- 
braz stosunków narodowościowych,—dość d o ­
kładnych mówię, bo możliwe pom yłki łub braki 
ścisłości są małe, a przytem  znoszą się wza­
jemnie.

L iczba żydów budzi natom iast pew ne obawy, 
uspraw iedliw iane niemożliwie bystrym  p rzy ro ­
stem: podług danych statystyki oficyjalnej w cią­
gu 26 lat, ludność żydowska zwiększyła się 
kilka razy! — Cóż atoli robić? D o k ład n ie j­
szych liczb niema; trzeba więc zadaw alniać się 
niemi, unikając, o ile można, w yprowadzania 
z nich wniosków wszelakich.

Oto je s t  tablica, wskazująca podział ludności 
podług wyznań, w dniu 1 stycznia 1889 r.: 

katolików  . . . 1,132,971 
prawosławnych . . 34,429 
jednowierców . . . .  952 
odszczepieńców . . 28,987 
lutrów  i baptystów  45,439

kalwinów . . . .  10,928 
m ahom etanów . . 1,086
k a r a im ó w ............................251
ż y d ó w .......................  303,688

Razem 1,558,728 
Plem ię litewskie, zam ieszkujące gub. kowieńską, 

dzieli się na litw inów  i żraujdzinów; ci ostatni, 
w liczbie przeszło 600,000 zamieszkują zw artą 
masą powiaty: szawelski, rosieński, telszewski, 
poniewiezki i część kow ieńskiego; ziemie te s ta ­
nowią Żmujdź etnograficzną. _

Stosunki narodowościowe Żm udzi etnograficz­
nej nie wiele różnią się od stosunków  takich 
w całej gubernii kowieńskiej; ty lko w niej nie­
co więcej katolików (73,83% ), niemców (4,09°/0), 
i żydów (20,08% ), a mniej rosyjan ‘(2 ,22% ). 
Ludność miejska gubernii kowieńskiej wynosi 
149,663, co stanowi 9,6% ; podług  narodowości 
zaś rozpada się tak:

Polaków  lub litwinów . 32,705 (24 ,52% )
R o s y j a n ..........................  17,550 (11 ,72% )
N ie m c ó w ..........................  5,048 (3 ,30% )
Ż y d ó w ............................  . 94,445 (63,85% )
Innych narodowości . . 115
W obec wymowy tych liczb, wszelkie kom en­

tarze są zbyteczne; należy jed n ak  zanotować, że 
tylko ‘/2 niemców i około 3/10 żydów zam ieszku­
je  w m iastach, a reszta po wsiach i m iastecz­
kach. Godnem  uwagi jest liczebny stosunek płci 
podług  narodowości, na 100 mężczyzn, wypada 
kobiet:

U litwinów i polaków . . . .  104,53
„ r o s y j a n .............................................. 67,98
„ niem ców .............................................. 98,22
„ żydów................................................. 100,43

Najgorszym je s t ten stosunek dla miejskiej 
ludności praw osław nej, bo śród niej na 100 męż • 
ezyzn przypada tylko 29,77 kobiet. W ogóle we 
wszystkich m iastach gubernii kowieńskiej, prócz 
W idz i Szadowa, ludność męzka przewyższa li­
czebnie żeńską, w stosunku 100 do 88,33, gdy zaś 
po wsiach zachodzi stosunek odw rotny.

Co do zmian liczebnych w stosunkach naro ­
dowościowych nic pewnego powiedzieć nie m o­
żna; zdaje się jed n ak , iż procent ludności pol­
sko-litewskiej zmniejsza się: tak  w 1861 r. na 
1.016,421 m. było 829,190 katolików  (81,58% ); 
w 1880 r .—1.416,621 m. a katolików — 73,75% . 
Największy odsetek ludności ogólnej— 2,91 Po­
stanowili praw osław ni w r. 1861; procent ten 
spadł do 2,16%  w 1880 r. by podnieść się dziś 
do 2 ,26% . O dsetki, w yrażające liczbę filiponów 
i niemców, wzrosły z 1,76 i 2,52 w roku 1880 
do 1,87 i 2,91. Żydów m iało być w r. 1863 — 
111,214, w r. 1880 — 269,338 a dziś liczą ich 
303,688; te liczby jed n ak  nie zasługu ją  na w ia­
rę, chociaż nie ulega wątpliwości, że ludność 
żydowska w zrasta nie tylko bezwzględnie, ale 
i względnie. Na zakończenie przytaczam  podział 
ludności podług stanów, bo w kraju, w którym  
instytucyje stanowe istnieją w najlepsze, podział 
ów nie je s t pozbawiony pewnego znaczenia. W  
dniu 19 stycznia r. b . było:

S z lach ty ....................................71,497
D uchowieństwa . . . 1,175
K u p c ó w ............................. 3,184
M ie s z c z a n .......................  369,870
W łościan....................... 1.020,094
W ojskowych . . . .  84,369
Cudzoziemców . . . .  6,649

Rozumie się płci obu. Mieszczan jest tak du­
żo, bo do stanu tego należą wszyscy żydzi; miesz­
czan chrześcian liczą około 66,000, a w tej licz­
bie większą połowę stanowią katolicy. Kończąc, 
wyrażam życzenie, by sam czytelnik uczynił ko­
niecznie wnioski logiczne.

Pow ierzchnia gub. kowieńskiej wynosi 729,8 
k. m. czyli 40,139 k. kil., a ponieważ ludność 
wynosiła w dniu 1 stycznia 1890 r, 1.558,728, 
zatem na 1 k. k. wypada 38,8 m. G ęstość za­
ludnienia gubernii kowieńskiej przew yższa gę­
stość zaludnienia całej E u ropy  (35) oraz rosyi 
E uropejskiej, T urcyi, G recyi, B ulgaryi, Szwecyi 
i Norwegii, a natom iast niższą jest od gęstości 
zaludnienia Belgii (200), N iderlandów  (130), 
Niemiec (87), F ran cy i (72), Królestw a Polskie­
go (70). Na 1 k. k. w ypada mieszkańców w po­
wiatach: kow ieńskim —41, wiłkom ierskim —37,
rosieńskim —86, poniewiezkim i telszewskim—po 
28, nowo-aleksandrow skim  32,5 i szawelskim — 
39. T łum aczyć różnicę gęstości zaludnienia 
ty lko  różnicą urodzajności gleby nie można, a l­
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bow iem  pow iat poniew iezki, posiadający najlep­
sze g run ta , nie należy do najbardziej zaludnio­
nych. N astępna tabliczka, w której pierwsza 
kolum na liczb oznacza przeciętną cenę 1 diesia- 
tyny , a d ru g a—roczną płacę dzierżawną, w yja­
śni to należycie:

Pow iat poniew iezki . . . 92,2 — 10,8 r.
„ kowieński . . . 78,81— 8,54 r.
„ w iłkom ierski . . 78,32— 8,4 r.
„ szaw elski. . . . 70,61— 7,82 r.
„ nowo-aleksandrow. 66,34— 6,3 r.
„ rosieński . . . .  55,5— 7,23 r.
„ telszewski . . . 52 ,60— 5,82 r.

O prócz więc urodzajności gleby, gęstość za­
ludnienia zależy i od wielu innych przyczyn ja ­
ko to: blizkości m iast i granicy, dawności zasie­
dlenia i t. d. W  liście następnym  będę pisał
0 ruchu ludności.

_______________ J . W.

fiorespondencyja „(*łosn”.
Sioło Kamieńskie na N iżu  Dnieprowym

W  liście poprzednim  pisałem  o położeniu ro­
botników , pracujących w tutejszej kuźnicy. Za­
robki są stosunkowo wysokie, w edług obecnego 
k ursu  dwa razy wyższe od zarobków  przy tych­
że zajęciach zagranicą. W B elgii np. robotni­
cy, pracujący przy wielkich piecach, pobierają 
4 —5 franków , najbardziej wykwalifikowani tak 
zwani fondeurs, i piqueurs po 6 franków', pod­
rzędniejsi zaś robotnicy, chargeurs—po 3 fran ­
ki; kobiety, podające wózki z rudą lub koksem, 
po 2.60. W przecięciu tedy zarobek dzienny 
przy dzisiejszym kursie wynosi 1.35 do 1.70 rs., 
najw yżej zaś 2.05. W tutejszej kuźnicy robo­
tn icy , zatrudnieni przy wielkich piecach, zarabia­
ją  po 3, 4 do 4.50 rs. dziennie.

Podobny stosunek istnieje przy płacy robo­
tn ików  w hutach żelaza zlewnego, w młotowni
1 w walcowniacb.’W W estfalii, naprzykład , p rze­
ciętny zarobek przy tych specyjalnościach za 
ostatnich lat 13-ście wahał się od 3.06—do 4.80 
m arek, t. j. 1.50 do 2.00 rs. kredytow ych. T u ­
taj wynosi 3 do 4 rs.

Sam a jednak  wysokość zarobków  nie daje na­
leżytej podstaw y do porów nania. Szala prze­
chyla się jeszcze bardziej na korzyść tutejszych 
robotników , jeżeli weźmiemy pod uw agę ceny 
artykułów  spożywczych i wogóle w arunki życia 
społecznego i towarzyskiego: W K am ieńskiem  za 
mięso wołowe płacim y po 7— 8 kop., doborowe 
po 9, gorsze kaw ałki po 5 kop. Mięso je s t więc 
bardzo tanie; szkoda tylko, że nie tak „sporne” ; 
na osobę bierze się zw ykle półtora raza ty le  co 
zagranicą lub w P e te rsbu rgu  i W arszawie. In ­
ne ceny stoją na tymże poziomie: ja ja  w lecie 
po 8 —12 kop. dziesiątek, masło solone po 22 — 
25 kop. funt, stołowe po 30—35 kop., kurczęta 
w lecie po 5 kop. sztuka, gęsi w jesieni 40—50 
kop,, zim ą gęsi po 60—70 kop., indyki tuczone 
80 kop. do 1.20 rs. K artofle i jarzyny  są na­
tom iast znacznie droższe. W ęgiel kam ienny k u ­
pujem y od fabryki po 14 kop. za pud; drzewo 
opałow e bardzo drogie, n ik t praw ie go nie uży­
wa, piece podpala się naftą. Ceny innych rze­
czy—stołeczne lub nie wyższe.

N ietylko jed n ak  utrzym anie kosztuje tu taj ma­
ło, ale nadto życie mało nastręcza sposobności 
do innych nadzwyczajnych w ydatków . Są szyn­
ki, pijaństw o panuje wielkie, up ija ją  się jed n ak  
przeważnie miejscowi włościanie —chochły— lub 
najem nicy pryw atnych przedsiębiorców . .Ro­
botnicy fachowi nie piją, bo jakiż powód m iał­
by do pijaństw a robotn ik , pobierający 90 — 130 
rs. miesięcznie i m ający codziennie na stole mię­
so, butelkę piw a lub szklankę wina?

W ielkich w ydatków  nadzw yczajnych robotn i­
cy ci nie m ają. Jed zą  obficie i dobrze. Na 
ta rg u —czyli na bazarze — kucharze i kucharki 
pań  inżynierowych skarżą się, że „panie m ajstro­
w e” wykupują najlepsze w iktuały i podnoszą na 
nie ceny. Na inno rzeczy jednak  robotnicy nie 
m ają  zręczności wiele wydawać. Um eblowanie 
nie wiele może kosztować, bo m ieszkania dla 
robotników  ciasne. U bierać się nie ma potrze­
by, bo nie mamy miejsc na zebran ia  lub spa­
cery.

A le  powszechną je s t rzeczą, że grosz prędko 
zarobiony łatw o się wydaje. Spostrzegłem  fakt, 
że robotnicy tu tejsi chętnie kupują kosztowno­
ści. Jed en  z m ajstrów  kupił zegarek złoty za

100 rs. inny takiż zegarek  za rs. 95, ślusarz 
nabył łańcuszek za 36 rs. a wiele takich p rzy ­
kładów  m ógłbym  przytoczyć. Rzeczami terni 
handluje żyd i, rzecz naturalna, fatalnie okpiwa 
prostaków, którzy w W arszaw ie złote rzeczy w i­
dzieli tylko u „panów.” Chemicy tutejsi stw ier­
dzili kilka tego rodzaju oszukaństw , z tąd  wielka 
nienawiść żyda—jub ilera  do „tych panów z la- 
boratoryi.”

Je s t jed n ak  wielu robotników , którzy nie k u ­
pują kosztowności, ani jedw abnych m ateryj, ani 
dywanów tkanych. Ci grosz składają, a że nie 
ma żadnej kasy oszczędności, ani możności n a ­
bycia papierów procentowych, trzym ają go w 
skrzyniach. Zarząd fabryki przyjm uje w kłady 
pieniężne i w ypłaca na nie po 6 od sta, ale z lo- 
kacyi tej rzadko kto korzysta. K asa fabryczna 
bowiem przyjm uje setki, robotnik zaś długo m u­
si oszczędzać, nim zbierze sto rubli.

Mamy więc w Kuźnicy robotników -  kapitali­
stów. Jeden  z robotników  który k ilka lat jest 
ju ż  m ajstrem , posiada koloniję pod W arszawą i 
w skrzyni k ilk a  tysięcy karbowańców. Przed  
tygodniem pewien m aszynista kupił domek za 
900 rs. inny robotnik targow ał go za 800 rs. 
N a liście kiedy zbierano podpisy na towarzystwo 
spożywcze, niektórzy robotnicy podpisyw ali po 
100 do 500 rs. na kapita ł zakładow y. Kilku 
robotników  francuzów, zebraw szy kapitalik  po 
k ilka tysięcy rub li, opuściło służbę i powróciło 
w rodzinne strony.

B yt klasy robotniczej ma jednakże swo­
je  złą stronę. Je s t nią długość dnia robo­
czego. Cała praw ie kuźnica, z wyjątkiem  g i­
serni i warsztatów  mechanicznych pracuje we 
dnie i w nocy. W  hutach i w walcowni mamy 
dwie zmiany, czyli po dwie brygady przy każ­
dym  cechu, k tó re  zm ieniają się o 6-ej rano i 
wieczorem. B rygady nocne pracują 12 godzin 
bez przerwy dziennie; m ają obiad od 12 do p ier­
wszej.

N adm ierna długość zmiany stanow i słabą s tro ­
nę organizacyi przem ysłu hutniczego. Nie mo­
żna za to winić żadnej adm inistracyi, ani żad­
nego robotnika z osobna. J e s t  to powszechny 
porządek rzeczy zarówno w Rosyi jak  i za g ra ­
nicą, do tego stopnia powszechny, że nie ma 
żadnej huty, gdzieby pracow ano na innych w a­
runkach. Nieznaczne zmiany spotkać można w 
Niemczech, gdzie zmiana dzienna ma o 8 -mej 
rano i o 4 popołudniu po 15 m inut przerw y na 
śniadanie i podwieczorek. Robotnicy grzeją  so­
bie wtedy kawę na obrzynkach walcowanych 
szyn lub na blokach odlanego żelaza. D w ie te 
przerw y zmniejszają długość zmiany dziennej 
do 10 godzin.

Jestem  pewny, że tu taj żaden robotnik nie 
zgodziłby się na zaprow adzenie ośmiogodzinnej 
zm iany, reform a ta napotkałaby na opozycyję 
tylko ze strony robotników , bo dla zarządów 
fabryk nie stanow i znacznej różnicy, czy się w 
stosunku do dwóch czy trzech zmian rozdziela 
plącę na dobę. R obotnik dla większego zarob­
ku często niezwraca uwagi na wycieńczenie swych 
sił i ruinę zdrow ia. Znam fakty, wprawdzie nie 
działo się to w tutejszej kuźnicy, że brygada 
walcowników w czasie naw ału pilnych obsta- 
lunków  po zmianie dziennej dobrow olnie zaofia­
row ała się pracować w nocy, a dzień następny 
walcowała znów etatowo. Robotnicy ci obsłu­
giw ali maszynę bez odpoczynku przez 36 go­
dzin. O bstalunek został na czas wykonany, a 
robotnicy otrzym ali podwójny lon.

O statecznie praca dw unastogodzinna nie w y­
czerpuje organizm u, szczególniej przy zapłacie 
dostatecznej d la  należytego odżywiania się i n ie ­
odzownych wygód życiowych (?). Całą pudlingar- 
nię obsługują tu taj przeważnie szlązacy. Proszę 
spojrzeć na ten lud, wieki całe wyrosły w dzie­
dzictw ie kowalskiem : chłopy rosłe, czerstwe i 
rum iane, m uskulatura ja k  u atletów . Żaden sa­
dłem utuczony rzeźnik nie dorówna szlązkiemu 
kowalowi. L udzie  ci jed n ak  pracują w w arun­
kach, przy k tórych każdy zwiedzający gość u- 
sposobi się poetycznie i orzeka, że je s t to pie­
kło, nie ziemia. D antejskie wędrówki snują mu 
się po głowie: d ługie języki ogniste, płomienie, 
rzucają św iatła czarodziejskie na całą okolicę, 
czarne kłęby dym ów, huk  kół i warczenie wal­
ców, wreszcie ciężkie oddechy cylindrów  paro­
wych ostrzegają człowieka obcego, że praca tu ­
taj jest raczej k arą  za ciężkie winy, niż dobro­
wolnym, sowicie opłaconym, do dobrobytu p ro ­

wadzącym zarobkiem. To też wycieńczenie fizy­
czne nie jest pierwszorzędną stroną doniosłej 
sprawy, jak ą  je s t długość dnia roboczego. S to ­
kroć ważniejszem jes t pytanie, jakiem  jest życie 
duchowe tych ludzi. J a  się dziwię, że robo tn i­
cy tutejsi czytają jeszcze Kuryjera warszawskiego 
Tygodnik iIlustrowany lub Biesiadę, i przypusz­
czam, że je s t to raczej lektura dla pozostałych 
członków rodzin, bo głow y ich niewiele już  m a­
ją  czasu na czytanie.

Pomimo przeto, że każdy robotnik z osobna 
może być przeciwnikiem ośmiogodzinnej zm iany 
(jeśliby naturalnie ona odpowiednio zmniejszyła 
płacę), społeczeństwo coraz bardziej sprawę tę w y­
suwa na pierwszy plan i stawia w rzędzie na j­
pilniejszych postulatów.

W dążności tej uw ydatnia się myśl, że lud 
roboczy powinien mieć pozostawiony sobie czas 
na zaspokojenie potrzeb umysłowych i m oral­
nych. D ługo zapewne jeszcze czekać, zanim dzi­
siejszy postu lat w życie się wcieli i zadanie to 
urzeczywistnionem  zostanie na wielkiej arenie 
życia międzynarodowego; ale społeczne i ekonomi­
czne korzyści z reformy tej są widoczne. T utaj 
jeno  pragnę omówić tę spraw ę ze stanowiska 
techniczno-adm inistracyjnego. W zastosowaniu 
do przemysłu hutniczego praca nieprzerw alna 
jest konieczną. Bieg wielkich pieców nie może 
być zatrzymany, ogień w nich nie może zagas­
nąć; jeżeli się je  niekiedy gasi z konieczności, 
prowadzi to za sobą straty , obliczane na kilka 
lub kilkanaście tysięcy rubli na dobę. W ie l­
kich pieców nie zatrzym ują więc nawet w n a j­
większe święta kościelne. T ylko na U ralu , gdzie 
jest wielka trudność w dostaniu robotnika, ga­
szą piece na cztery letnie miesiące. Na połud­
niu, w ziemi katarynosław skiej, tego się nie ro ­
bi, bo przy piecach pracują robotnicy stali, spro­
wadzeni z za granicy lub z odległych ziem C e­
sarstwa. W  równym stosunku koszta p roduk- 
cyi żelaza zlewnego i pudlowego znacznie się 
obniżają, jeżeli wyrób prowadzony jest we dnie 
i w nocy.

Nie ulega wątpliwości, że energija czyli sp ra ­
wność robotnika, zajętego przez 8 godzin, będzie 
większą, niż pracującego codziennie bez przerw y 
pół doby. T a przytomność um ysłu człowieka, 
nie wycieńczonego pracą nadm ierną, wysoko po­
winna być cenioną w hutnictw ie. Przy w yta­
pianiu lub przetapianiu żelaza czasami szybkość 
i trafność postanowienia m ajstra lub robotnika, 
w krytycznej chwili może uratować sytuaeyję, 
napraw ić zły przebieg szarży i produkcyję u -  
strzedz od nadzwyczajnych a znacznych stra t, o- 
raz uchronić od przykrych i niebezpiecznych na­
stępstw. Po wtóre, mając robotników  przytom ­
nych, można do obsługi pieca przeznaczyć m niej­
szą ich liczbę; wiadomą jest bowiem rzeczą, że 
liczny tłum  robotników, cisnący się w wązkich 
przejściach lub na m ałych przestrzeniach i spa­
dzistych schodach, często w chwilach k ry tycz­
nych jest raczej zawadą niż pomocą w p row a­
dzeniu pieca.

W  przemyśle hutniczym  na południu je sz ­
cze jedna okoliczność przemawia za skróceniem 
długości zmiany. M am na myśli wielkie upa­
ły , k tó re  tu  panują w lecie. W chwili, gdy to  
piszę, upały  na słońcu dochodzą do 55 stopni 
Celsiusza i o 6-tej wieczorem dopiero powietrze 
nieco się oświeża. W e duie przez czas roboczy 
tem peratura w cieniu rzadko pada niżej 34 
stopni; liczby te  stosują się do ciepła na o tw ar- 
tem pow ietrzu zew nątrz budynków. Co się dzie­
je  przy piecach lub w ciasnych pokojach biu­
rowych, łatw o się domyśleć. Zarząd fabryki 
czyni, co może, aby w arunki te uczynić znośne- 
mi. U życie wody z lodem jest wzbronionem; 
robotnikom  przy robocie daje się natom iast do 
picia wodę miętową, rodzaj lim onady. W  chw i­
li obecnej p rzy  każdej hucie urządzają dla ro ­
botników chłodne prysznice, 'budynki fabryczne 
zam ykają i szczelnie chrouią od przeciągów, 
bo robotnicy pracują bez koszul, w jednych spo­
dniach.

N a zakończenie przejdźm y do spraw bieżących.
W liście poprzednim  wspomniałem o fundu­

szach, zbieranych na budowę kościoła katolic­
kiego. Dotychczas osada tutejsza należała, p o ­
dobnie ja k  i miasto K atarynosław , do parafii 
w Jam burgu . P arafija  ta zajmuje cztery z a ­
chodnie pow iaty gnbernii. Proboszcz, ksiądz 
G artm an, niemiec z urodzenia, dotychczas m iał 
do czynienia przeważnie z parafijanam i w k o ­
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loniach niem ieckich, po francusku całkiem  nie 
mówi a po polsku zaś bardzo niewprawnie. 
W reszcie i język  niemiecki tutejszych kolonis­
tów, osiedleńców z czasów panowania Cesarzo­
wej K atarzyny  II , 'm a ło  ma podobieństw a do 
języka literackiego. Z chwilą powstania osady 
fabrycznej w Kam ieńskiem , w której wszystkie 
praw ie wyznania i narodowości mają swych 
przedstawicieli, pow stała nagląca potrzeba wznie­
sienia domu m odlitw y dla now oprzybyłych k a ­
tolików . Dziś, dzięki solidarności pomiędzy ka­
tolikam i rozm aitych narodowości, spraw a przyj­
muje dobry obrót. Składki miesięczne, płynące 
stale od trzech miesięcy, przyniosły ju ż  1,000 
rub li, wydatki dotychczasowe nie wyczerpały 
i trzeciej części tej sumy. Robotnicy zaprosili 
tu  księdza Szepietowskiego, k tóry  od pana na­
czelnika gubernii otrzym ał ju ż  pozwolenie na 
stały  pobyt w Kamieńskiem K siądz Szepietow- 
ski może podołać przyjętym  na siebie obowiąz­
kom, władając biegle kilkom a językam i, Da u- 
trzym anie robotnicy wyznaczyli księdzu z fun­
duszu religijnego rubli sześćdziesiąt miesięcz­
nie. Funduszem  zawiaduje trzech robotników , k tó ­
rzy do w spółudziału zaprosili jeszcze p. L ud wika 
Poznańskiego, generalnego sekretarza zarządu. 
Spraw ę zebrania funduszu podjął, w gronie ro­
botników  spopularyzow ał i do skutku p rzy p ro ­
w adził chemik tutejszy, p. Tadeusz W ójcik, 
którem u za obywatelskie zajęcie się spraw ą pu­
bliczną należy się wdzięczność tutejszego ogółu 
katolickiego, obecnie bowiem nabożeństwa n ie ­
dzielne, w braku  odpowiedniego budynku, odby­
w ają się pod gołem  niebem, przy 50 stopniowym 
skwarze.

O  zabawie naszej pom yślało tu  od tygodnia 
tow arzystw o artystów  dram atycznych pod kierun­
kiem pana T rapszy (syna), złożone z dw unastu 
OBÓb. Za osobistem wstawieniem się dyrek tora 
kuźnicy, naczelnik gubernii udzielił tow arzy­
stw u pozwolenia na cztery przedstaw ienia. T o­
warzystwo to z różnem powo lżeniem odbywało 
w ędrów kę po główniejszych miastach południa; 
przez zimę dawało przedstaw ienia w Odesie, 
potem w K rzem ieńczuku, Charkow ie i K atary - 
nosławiu.

A rtyśc i nie m ają właściwego przedsiębiorcy 
i tw orzą rodzaj spółki współdzielczej. Z zysków 
oddzielają czw artą część na fundusz zapasowy 
i na pokrycie w ydatków  nadzw yczajnych, jak  
koszta podróży, uzupełnienie potrzeb tea tra l­
nych i t. p.; reszta zaś idzie do wspólnego po­
działu. K ażdy z artystów , stosownie do zdolno­
ści i uznania kolegów, otrzym uje pewien cenzus 
t. j .  stosunek udziału  w zyskach. Cenzus ten 
wynosi 5 do 30 i lepsi artyści m ają cenzus 8, 
9 lub 10, podrzędniejsi 5, 6 i 7. Sum a liczb, 
wyrażających cenzus każdego z artystów , wynosi 
w towarzystwie 82; ogólny zysk, podzielony 
przez 82, stanowi markę. W artość tej m arki je st 
zm ienną. Czysty zysk np. pierwszego przedsta­
wienia wynosił 214 rs., drugiego 183, trzeciego 
148 i po udzieleniu czwartego grosza pozostaje 
do podziału sum a rs. 160 k. 50, rs. 137 k . 25 
i rs. 110 k. 25, wartość m arki wynosiła zatem 
po pierwszem przedstaw ieniu rs. 1 k. 95, po 
drugiem  rs. 1 k. 67, po trzedem  rs. 1 kop. 34; 
a więc członek z cenzusem 10, otrzym ał rs. 19 
kop. 50, rs. 16 kop. 70 i rs. 13 kop. 40, z cen­
zusem  5 — 9 rs. 75 kop., rs. 8 kop. 35 i rs. 6 
kop. 70. Jestto  oryginalna zasada kooperacyi; 
w prow adził ją  członek towarzystwa, artysta  Bo- 
lesław ski, k tó ry  zarazem  jes t skarbnikiem  i fi­
nansowym  zarządcą całego przedsiębiorstw  a. C zło­
nek, występujący z towarzystwa, zrzeka się pre- 
tensyi do funduszu zapasowego i wartości akce- 
soryjów teatralnych; now ow stępujący zaś winien 
gotów ką wnieść podług cenzusu odpow iedni u- 
dział. Jeżeli spółka nadal będzie się trzym ała 
tych zasad, może być pew ną powodzenia.

Tow arzystw o kamieńskie, wdzięczne za wizy­
tę  artystów , przyjm uje ich gościnnie. W szyscy, 
artyści i artystk i, rozlokowani zostali w domach 
pryw atnych. D yrektorow ie i drobni urzędnicy 
z jednakow ą przyjm ują ich życzliwością. U rzą­
dzenie widowni wzięła na siebie fabryka; odda­
no na ten cel drew nianą szopę, w k tó re j daw ­
niej mieściły się składy m ateryjałów  budow la­
nych. Szopa niewysoka, więc wyjęto ziemi na 
dw a arszyny. Dach nieszczelny, wentylacyja 
tedy należyta. J e s t  to więc tea tr w ziemiance, przy 
teraźniejszych upałach ziemne ściany cbłodzą 
nas potrosze.

W idzów zbiera się na przedstawienie od 100 
do 150; teatr odwiedzają także francuzcy inży­
nierowie i urzędnicy innych narodowości. D o ­
skonała gra artystów  i ich mimika ułatw ia zro ­
zumienie rzeczy nawet osobom, które języka a r­
tystów nigdy w życiu nie słyszały. Dziś w nie­
dzielę (pisano w lipcu) mamy zapowiedzianą wizytę 
gości z Katarynosław ia, którzy przybędą wieczo­
rem  na przedstawienie parostatkiem ; piękna noc 
księżycowa ułatw i im pow rót na łodziach.

W gronie artystów na wyszczególnię zasługu­
ją  pp. Trapszo, Kamiński, Bolesławski i panna 
Tekslówna.

B . N .

Przegląd społeczny.
B a d o m .  (K o r. „G łosu” ). P odług  oficyjalnych 

danych w ciągu r. z. było czynnych w całej gubernii 345  
fabryk i zakładów przemysłowych, w których produkcyja 
roczna wyniosła sumę rs. 7 .2 6 5 ,7  7 0 kop. 7 5. Pierw sze 
miejsce pod względem wysokości produkcyi zajmują fa ­
b ryk i żelazne, k tórych znajduje się 3 5 . G orzelni g u b e r­
nia radom ska liczy 28 , g a rb arn i 39 , tartaków  10, o le ­
ja rn i 15 , brow arów  12, młynów parow ych 8, m ły­
nów wodDych i w iatraków 12 5, cukrownie 2, 1 fabryka 
zapałek , 2 fabryki gwoździ, 2 fabryki łyżek blaszanych,
2 narzędzi rolniczych, 3 fabryki kafli, 1 7 cegielni, 1 h u ­
ta , 6 fabryk  garnków  glinianyoh, 2 fabryk i dachówek,
1 fabryka sukna, 1 pap iern ia , 2 fabryki do bielizny, 
t  fabryka kleju, 1 octu, 1 cykoryi, i  świec łojowych, 3 fa­
bryki m ydła, 2 m iodosytnie, 1 fabryka suszenia warzyw 
i owoców i t. p. P rodukcy ja  w fabrykach i zakładach 
przem ysłow ych, znajdujących się w następujących pow ia­
tac h , z wyjątkiem  m iast, wynosiła: w powiecie opatowskim 
rs . 2 .2 4 9 ,2 6 7 , iłżeckim rs . 1 .6 8 2 ,7 8 3 , końskim  rs. 
1 .6 2 5 ,3 1 8 , radomskim  rs . 5 9 5 ,1 5 7 , sandom ierskim  rs. 
4 9 5 ,5 2 5 , opoczyńskim rs. 4 6 0 ,9 1 0  i kozienickim  rs. 
10 5 ,3  7 3. M iasta pod względęm sumy produkcyi liczą 
się w następującym  porządku: Kozienice rs. 3 7 ,0 0 0 , San­
dom ierz rs . 2 0 ,0 0 2 , Opoczno rs. 1 8 ,3 0 0 , Przedbórz rs . 
1 4 ,5 8 2 , Szydłowiec rs. 1 2 ,8 0 0 , Staszów rs. 1 1 ,1 7 5 , 
O strow iec rs. 1 0 ,1 2 0 , Opatów rs. 1 0 ,0 0 0 . K ońsk iers. 
6 ,0 8 5 , najm niejsza zaś produkcyja fabryczna przypada na 
R adom , bo zaledwie rs . 1,37 2. H andel wewnętrzny i 
zewnętrzny głównie skoncentrowany je s t w rękach żydow­
skich i nie ma wielkiego znaczenia, świadectw na prawo 
prowadzenia handlu wykupiono w całej gubernii na sumę 
rs. 7 9 ,5 3 2 . W ciągu roku  odbywa się 831 jarm arków , 
w tej liczbie 52 w m iastach i 279 w osadach. Kom.

Ł ó d ź .  (K or. „G łosu”). Ruch em igracyjny w na­
szej Łodzi nigdy właściwie nie ustaje. W ynoszą się od 
nas ludzie do  Cesarstwa, do N iem iec, do A m eryki, a  n a ­
wet do A ustralii. Świeżo jed n ak , obok sta łego  ruchu do 
Stanów Zjednoczonych, zjawił się jeszcze ruoh em igracy j­
ny do Am eryki południow ej, a zwłaszcza do Brazylii. J a ­
cyś agienci uwijają się po Łodzi i w erbują ohętnyoh udać 
się do tego kraju , gdzie im  obiecują złote góry. W ielu 
ju ż  dało się skusić, a wielu ohce się wybrać. Kandydaci 
do wyohodźtwa są bardzo często młodzi i pracowioi, ale 
funduszu na drogę nie mają, cboą go więc dostać od agen­
tów, agenci znowu chcą tych biedaków obedrzeć. Ci, 
k tórzy wyemigrowali, cierpią za oceanem  nędzę, agenci 
wyłudzili od nich ostatni grosz, pozostawili w kraju , k tó ­
rego  języka nie znają. N iektórzy ju ż  powrócili z Brazylii 
i ostrzegają innych, ale to niewiele pom aga. Jan  Bogdan.

Ł ó d ź .  (K o r. „G łosu”) . W  jednym  z poprzednich 
listów przyrzekłem  wam przysłać listę tych, k tórzy zobo­
wiązali się dawać stałą  subwencyją teatrow i n iem ieckie­
m u. Dziś jeszcze nie wiem wszystkich nazwisk, mogę 
je d n a k  podać ju ż  trzy, a  mianowicie: Sehafera, L eonhardta 
i Scheiblera, który dal również pieniądze i na te a tr  pol­
ski. —  P ro jek t ustawy przytułku położniczego zwrócono 
z P e te rsb u rg a  d la dokonania w nim pewnych zmian. T e ­
raz właśnie wysłano ten  projekt powtórnie z popraw kam i, 
w krótce więc pożyteozna instytucyja, dzięki dr. W isłoc­
kiem u, rozpocznie swą działalność*— K ilku rolników z o - 
kolic K utna zam ierza rozpocząć pod Łodzią hodowlę owiec 
na  wielką skalę i wełnę sprzedaw ać bezpośrednio fabry­
kantom . Z  pro jek tu  tego je d n a k  praw dopodobnie nic nie 
będzie, gdyż je s t  on niepraktyczny z wielu względów.—  
Stróże nocni pobierają u n*spo  30 kop . m iesięoznieodpo- 
sesyi, a jed n ak  i tej małej należności muszą niekiedy do­
chodzić aż drogą sądową. Świeżo w jedoym zsądów  pokoju 
rozpatryw ano sprawę stróża nocnego przeciw właścicielo­
wi domu o 8 rs .,  k tó re  zebrały się z 2 złotówek mie­
sięcznych.— W pewnej restauracyi niejaki Kantorowicz 
zrobił awanturę, że spis potraw  nie był pisany po n ie­
miecku. W iadom ość powyższą podaje Dziennik łódz­
ki. —  Pod Rudą Pabijanicką, niedaleko od Łodzi, zna­
leziono trupy trzech członków bandy złodziejskiej, k tó ­

ra  skradła  konie włościanom wsi G atk i. W lośoianie 
spostrzegłszy kradzież, całą grom adą pieszo i konno p u ­
ścili się w pogoń za z łodziejam i, dopędzili ich i zabili w 
straszny sposób. Sekcyja wykazała połam anie kośei rąk  
i nóg, połam anie żeber, pęknięcie czaszki, rozerwanie wą­
troby i t .  p . —N astępnego  dnia wieczorem, gdy tłum  ro­
botników sta ł przed fabryką p . Poznańskiego, oczekując 
na wypłatę, wmieszał się pom iędzy ludzi M azowita, ślusarz 
z Tomaszowa, dopytując się o p racę . N agle  otoczyło go 
czterech nieznajomyoh ludzi i jed en  z nich nożem zadał 
mu trzy straszne rany, poczem  wszyscy spólnicy zbiegli. 
M azowita zeznał, iż ten , k tó ry  go uderzy ł nożem , nazywa 
się Jó ze f Pestka , co było jed n ak  przyczyną w ypadku, n ie­
wiadomo, gdyż M. nie może więcej mówić. Pracownik.

Ł ó d ź .  (K or. „G łosu” ) . Jeszcze w r .  z. donosiłem  
wam o słynnym m ajstrze V ogtcie z fabryki S ilberste ina. 
Otóż od  d . X czerwoa dosta ł się V ogt za o b erm ajs tra  do 
Scheiblera. Gdy się wieść o tem  rozeszła, podm ajstrow ie 
bardzo się zmartwili, znając dobrze V ogta , gdyż by ł on 
niegdyś calm ajstrem  u Scheiblera. Podm ajstrow ie m ó­
wili, że nie wpuszczą V . do fabryki, ale robotnicy  nie b a ­
li się go  wcale, gdyż, według ich m niem ania, nieboszczyk 
K . Soheibler w testam encie zakazał swym spadkobiercom  
obniżania zarobków robotniczych przez 25 la t i opieka 
nad wykonaniem testam entu należy do rządu(I). Rzeozy- 
wiście od śm ierci Scheiblera ojca n ie zniżano jeszcze z a ­
robków; a nawet podwyższono o 5 kop. na sztuce. O z a ­
m iarach podm ajstrów  dowiedział się p. H erb st, więc przyje­
chał do fabryki i kazał osobno podpisywać się tym , k tó ­
rzy chcą V ., a osobno tym , k tórzy  go nie chcą. Ze 
strachu wszyscy ohoieli V . N areszcie V . staw ił Bię w fa­
bryce i z początku nic nie zm ienił, a naw et postaw ił m aj­
strom  3 an tałk i piw a. A le ju ż  w drugim  tygodniu wziął 
się do m ajstrów  i robotników . Z a starego o berm ajstra  
kilku zdolnych robotników  m iało po 3 w arsztaty, byli to 
biedacy, którym  były żony chore, albo  k tórzy m ieli dużo 
dzieci, lub którzy z innego powodu zbiednieli (zwykle ro ­
botnicy m ają po 2 w arsztaty), O tóż V . zaczął na tych 
robotników  krzyczeć, że za dużo zarab ia ją, że p iją  i t .  d. 
K obiety , k tó re  m iały dzieoi przy p iersi, mogły wychodzić 
o godzinie 8 i 4 , aby pokarm iły dzieci. V . zaczął im 
wymyślać od nygusów, próżniaków  i t. d. W  trzeoim  
tygodniu kazał pozakładać inne weksle o 3 zęby m niejsze, 
przez to tow ar był gęściejszy, co zmniejszało zarobek ro b o t­
nika o 90 kop . tygodniowo. W ówczas robotnicy po po­
łudniu n ie weszli do fab ry k i, lecz sta li w b ram ie, grożąc 
V . i dom agając  się poprzedniego zarobku . N adjechał 
dy rek to r i zac ią ł dowodzić, że V . nic nie w inien, bo k a ­
zano mu tak  postępować. Następnie przyjeobał jeszcze 
p. H erb st i polecił przywróoió wszystko do poprzedniego 
stanu. Prosili również robotnicy, aby za spóźnienienie 
k ary  nie pisano, chyba że przenosi ono 10 m in u t, ja k  
było dawniej, podczas gdy teraz  z chwilą ruszenia fabryki 
zam ykają bram ę i spóźniający się p łacą  10 k op . kary . 
P rzyobiecano im zastosować się do ich życzenia, lecz trze ­
ciego dnia znów zaczęto b ram ę zam ykać, gdy tylko pusz­
czą maszynę w ruch. Józe f P .

N o w e  U i a s t o . (K or. „G łosu” ). N ieoh was 
to nie dziw i, że dopiero po p a ru  tygodniach pobytu  w 
miejscu kuracyjnem  znalazłem  chwilę wolnego czasu na  
napisanie listu, pierwsze bowiem dni schodzą bardzo  szyb­
ko, chociażby z tego względu, że trzeba chodzić na  oglę­
dziny do każdego lekarza z osobna. Z resztą  kuracyja 
trw a praw ie cały dzień, wciąż trzeba być w ruchu , n iem ag o - 
dziny wolnej od okładów , kąpieli i t .  d . Sam zakład ro ­
bi dobre  wrażenie, po rządek  wzorowy, opieka sta ranna , 
jedzenie sm aczne i zdrowe. Do ujem nych ^ tro n  m ożna 
zaliozyć b rak  b ib lio teki i czytelni; pism nie ma wcale, 
czasem zabłąka się num er kury jera , własność jak iegoś ku- 
racyjusza. N ajwiększy procen t leczących się stanowią 
księża, potem  idą studenci, urzędnicy. K o b ie t bardzo 
nie wiele. B rak  zupełny życia towarzyskiego, na co skła­
da się k ilk a  przyczyn, z tych wymienię dwie: pretensyje 
do „ lepszego  tonu” i różnice D arodowo-religijne. Co 
n iedziela jednak odbywają się wieczorki z tańcam i. N a 
zakończenie wnoszą prośbę do lekarzy zakładu, czyby nie 
dało się zmienić sposobu oględzin, dotychczasowy bowiem  
porządek  fatalnie oddziaływa na ludzi nerwowych, a tych tu 
najwięcej. Pewien chory tak  mi się skarżył: „ W id ząc , że 
źle ze m ną, nie mam już nadziei, wyzdrowienia i w k ro t­
ce pew no przeniosę się na tam ten św iat” .— „ D la  czego” , 
zapytałem .— „A  bo lekarze tutejsi ba rd zo  się m ną intere­
sują, ciągle urządzają nadem ną konsylia, a ja k  tylko zjawi 
się jak i przejezdny lekarz, natychm iast prow adzą m nie do 
niego na oględziny”. N ie  czynię z tego zarzutu  leka­
rzom, ale sądzę, że m ożna by um iarkow ać zbyteczną nieco 
troskliw ość, żeby nie dokuczać zdenerwowanym  chorym.

T . W. . . . i.
M y s ł o w i c e .  Czytamy w Izraelicie, że od n ieja­

kiego czasu w ładze nadgraniczne pruskie przepuszczają 
przez granicę tylko tych żydów z Królestwa i z Galioyi, 
k tórzy m ogą się wylegitymować z posiadania co najm niej 
300 m arek.

http://rcin.org.pl



L u b i c z .  K oresponden t Gazety w arszawskiej z L u ­
b icza nad D rw ęcą pisze, że em igracyja włościan do A m e­
ry k i w tam tych stronach  nietylko nie ustaje, ale ciągle się 
zw iększa. Są wsie, gdzie ludność męzka niem al całkiem 
w yem igrow ała, zostaw iając osady na opiece kob iet. N ie­
k tó rzy  też wynoszą się z całemi rodzinami i ci po kilka­
k ro tn ie  w racają i odjeżdżają na  pow rót.

Z g i e r z .  Do Kuryjera Porannego donoszą, że wy- 
chodżtw o do Brazylii rozwielmożDiło się tu  bardzo  i że 
em ig ru ją  nietylko pojedyńoze osoby, lecz i całe rodziny, 
zachęcone przez werbowników. Do B rem y podróżują 
własnym  kosztem, dalej otrzym ują b ile ty  bezpłatnej jazdy 
okrętem  do m iejsca przeznaczenia. Przew ażnie em igrują 
tkacze, k tórzy n ie m ogą znaleźć zajęcia, dzięki zaprowa­
dzeniu w fabrykach krosien  m echanicznych.

W i l n o .  (K o r. „G łosu”) .  W  zeszłą niedzielę miał 
tu  m iejsce oburzająoy fak t porwania przez żydów chrześci­
jańsk iego  dziecka. —  Pow tórzym y relacyję, podaną w 
1 5 5  num erze półurzędow ego Wileńskiego Wiestnika. O g o ­
dzinie 6 po  południu  w łościanie W aw erys i Tyszkowski 
w racając z Bosaków przez R udnicką ulicę, spostrzegli ży­
dów kę, ciągnącą za rękę  m ałego chłopczyka, k tó ry  z p ła ­
czem wciąż w ołał „m am a, niem a m am y’’! D la uspokoje­
n ia  dziecka żydów ka kupuje mu obwarzanek, mimo to 
chłopczyk p łak ać  nie p rzesta je . Zaintrygow ani tem 
w łościanie zapytują żydówkę: czyje to  dziecko i otrzym ują 
odpow iedź, że to  jej w łasne. Uw ażając wyjaśnienie 
to  za prosty w ykręt, chłopi żądają, aby żydówka 
oddała dziecko im albo policyja„tow i. W tej chwili je d ­
nak  zgrom adza się koło nich tłum  żydowstwa, k tó ry  b ru ­
taln ie  odpycha włościan, żydówka zaś z dzieckiem  ukrywa 
się  na Szpitalnym  zaułku w domu Szmula Koczerginskiego, 
a  wślad za nią bram a dom u przez żydów z o s ta ­

j e  zam knięta. B ici i popychani przez żydów, chłopi 
bacznie śledzili ruchy ukrywającej się z dzieckiem  żydów­
ki i, dopadłszy do policyjanta, wskazali mu ow ą jask in ię . 
Stójkow y natychm iast dał znać rewirow em u, k tó ry  przy 
pomooy włościan i robotników  chrześcian wywalił bram ę 
dom u, a następnie takow ą za sobą zaryglow ał. Żydow- 
stw o, nieco spłoszone spieszną interw encyją policyi, 
zb itą  masą z okrzykiem  „ h u ra ” rzuciło  się do bram y, ale 
w te j chwili cbrzesoijanom  zjawili się na pom oc konni 
kozaoy i strażaoy, a  za nim i na miejsoe w ypadku przy­
by ł sam p . po licm ajster. Ponow nym  szturm em  po - 
licyja, strażaoy i robotnicy  ódepohnęli żydów i zdobyli 
b ram ę dom u, w k tórym  po dość d ługich poszukiwaniach 
udało  się znaleźć m aleństwo w m ieszkaniu małżeństwa 
P arengów . O kazało się , że je s t to  chłopczyk Jan k o w ­
skiego, stróża z W ielkiej ulicy. T rzyletni M ichaś wyszedł na 
podw órze, gdy m atka w parę  m inut w yjrzała, już był znikł 
bez śladu. Z ro zp acz en iro d z ic e rz u c ilis ię szu k a ó g o iw k ró t­
ce  dowiedzieli się, że chrześcijanie odbierają jak ie ś  dziec­
ko od żydów. M ożna sobie w yobrazić radość biednych 
rodziców , kiedy im policyja oddała syna, ocalonego takim  
n a d  wyraz szczęśliwym zbiegiem okoliczności, li tylko 
dzięki przezorności dwóch zacnych włościan. M ałżeństwo 
Paren g o w ie  natychm iastow o zostali aresztow ani, skutkiem  
je d n a k  orzeczenia lekarzy , że Parengow a je s t  w ósmym 
miesiącu oiąźy, wypuszczono ją  na wolną stopę, z zacho­
waniem  wszelkich praw nych ostrożnośoi dla przeszkodze­
n ia  ew entualnej ucieczce, szanownego zaś m ałżonka jej 
pozostaw iono w więzieniu dla sm ętnych rozmyślań na te ­
m at złośliwości i niesprawiedliwości chrześoiańskiej. Cóż 
panowie szerm ierze sentym entalnego liberalizm u, cóż wy 
na to? Czy możliwem je s t  współżycie b ru ta ln ie  w biały 
dzień  napadających i sta le  napadanych? Czy nie czas 
ju ż  so lidarndlci zw artego żywiołu żydowskiego przeciw ­
staw ić so lidarną naszą odporność? Czy m iliony faktów  
Codziennego żyoia nie przekonyw ają was, że zjada, po­
chłania nas, a pochłaniając ohydnie u rąga  nam ta  wszech­
w ładna  pasorzytnioza m asa przybyszów , k tó rej każdy 
poszczególny członek — bez względu na ilość wyssanych z 
n as m ilionów lub też  na  stopień nędzy, bez względu na 
swą ciem notę, czy też wysokość kn ltury  —  przy każdem  
s ta rc iu  ich z nami sta je  zawsze po stronie najzaciek lej- 
szego naw et fanatyzm u swych współwyznawców. Cóż wy 
na  to? W iem  co: zacni utopiści, szczerzy krótkow idze, 
praw ow ici potom kow ie narodu, co d la wszystkich na 
ościerz swe w rota  o tw iera ł, zbędą ja k  zwykle natarczywe 
py tan ia  życia szczerym i kom unałam i, zaczynającym i się 
od  „wszelako’’, kończącym i się na , jed n a k że ” . Zaś fa­
ryzeusze, ci, co n ig ly  n ie zastanaw iają się długo nad 
odpow iedzią, znajdą, ja k  zwykle, bardzo proste tłum a­
czenie: Parengow a —  to po jedyńczy— w ypadek— trz e ­
b a  by to  udowodnić statystycznie, bo nauka i t .  d. tłum 
zaś, piersiam i swemi zasłaniający Parengow ą, współczują­
cy, całą m asą pom agający je j— to zwykły przypadek, k tó ­
ry  należałoby dobrze  zanalizować, aby dociec jeg o  psy­
chicznych pobudek i t. d . Zastępca.

K i j ó w .  (K o r. „G ło su ” ). Posyłam  wam urzędowe 
dane  o stan ie  urodzajów  u nas. W  kijowskiej gub. zboże 
i rośliny pastew ne w pow iatach: berdyczowskim , kaniow­
skim  i hum ańskim  p iękne , w wasylkowskim oziminy do­

b re , a  zboże ja re  niezłe, w pozostałyoh powiatach u ro ­
dzaje wogóle zadaw alniające. Zbiory  u trudniają  nieustan­
ne deszcze. W  czyhiryńskim  powiecie zjawił się żuk a 
w taraszczańskim , lipow ieckim , hum ańskim  i czerkaskim  
— mucha hesska. —  W  gub, podolskiej urodzaje wogóle 
piękne, żniwa są ju ż  na ukończeniu, siły roboczej jes t pod 
dostatk iem , zbiorom  jednakże  przeszkadzają deszcze. 
W  niektórych miejscach hajsyńskiego i bracław skiego p o ­
wiatu znaczne szkody wyrządziła heBska mucha. —  Na 
W ołyniu ozimina z wyjątkiem  owruckiego, ostrogskiego, 

krzem ienieckiego i dubieńskiego piękna, zboże ja re  uro 
dziło zadawalniająco z wyjątkiem  pow iatu owruckiego 
części żytom ierskiego. Żniw a na ukończeniu, pomimo 
nieustannej niepogody. Semen Ikw a.

Zytomiert. W  Kiewlaninie znajdujem y szozegóły o 
nowej projektow anej linii z Berdyczowa do Ż ytom ierza. 
Budowa i eksploataoyja drogi znajduje się w ręku Toica~ 
rzystwa żytomierskiej drogi żelaznej. L inija powyższa mieć 
będzie 48 w iorst długości i na tej przestrzeni m ają zbudo­
wać dwie stacyje w K odni i Żytom ierzu i przystanek w 
Lewkowie. M iędzy Kodnią i Berdyczowem odległość wy­
nosi 2 7 w iorst, między K odnią i Lewkowem 14 wiorst; 
między Lewkowem i Żytom ierzem  7 w iorst. Budow a 
rozpocznie się w październiku b. r .  i ma być skończoną 
w listopadzie 1891 r .  N a  czele zarządu stoi inżynier 
M ickiewicz, budowę prow adzić m a inżynier Now icki, za­
rząd  towarzystwa m ieścić się będzie w K ijowie.

K o w n o .  W  Kowieńskich gubernskich wiedomostiach 
czytam y, że w ostatnich czasach zaczęła się w Kownie em i- 
gracyja  robotników , zwłaszcza z fabryk żelaznych, do B ra ­
zylii. Ruch ten  zaczął się na  wiosnę i obecnie je s t  bardzo o- 
żywiony. W ed ług  pogłosek em igranci otrzym ają w Brazylii 
p racę w fabrykach za Wysokiem w ym grodzeniem ; ktoby 
chciał otw orzyć własny w arsztat, ten  otrzym a subsydyjum 
na bardzo dogodnych w arunkach; rolnicy znów dostaną 
dostateczną ilość ziem i, oraz narzędzia i nasiona na spłatę 
k ilko le tn ią i t. d . W arunki te  pociągają bardzo robotników , 
gdyż wielu z nich pozbawionych je s t pracy. W  jednej 
np. z fabryk żelaznych na początku wiosny pracowało 700 
robotników , dziś zaś niem a 3 0 0 . Dalej nawet według po­
g łosek, em igrantam i mogą być tylko chrześcijanie żonaci 
n ie m ający skońozonyoh 45  la t , wszysoy inni muszą się 
przyłączyć do jak ie jś  rodziny. Aby pozyskać możność 
samodzielnej em igracyi wielu chłopców 18-letn ich  pośpie­
sza zaopatrzyć się w towarzyszki życia.

Gub. podolska. Pierwsza połowa lipca bieżącego r o ­
ku żaznaozyła się w dziejach Podola niezwykłą ilością 
burz  gradow ych, k tó re  przyniosły olbrzym ie szkody dla 
m iejscowego ro ln ic tw a. S tra ty  ztąd  wynikłe, wynoszą 
ogółem  5 4 6 ,5 8 1  rs . N a  oddzielne powiaty suma powyż- 
sza ro zk łada  się następująco: w powiecie bałckim  1 1 6 ,7  65 
rs ., w hajsyńskim  1 8 9 ,3 3 3  rs . ,  olgopolskim  8 9 ,8 5 5  rs., 
płoskirowskim  5 3 ,0 7 3  rs., kamienieckim  4 3 ,2 6 8  rs ., u -  
szyckim 34 ,4  72 rs ., latyczowskim  1 8 ,1 5 0  rs. i lity ń - 
skim 1,6 7 5 rs.

Z ZA G RA N ICY .
Kraków. (K o r. „G łosu”). Ja k ż e  tu dziś pisać o K ra ­

kowie, kiedy w nim pustki straszliw e, jakże  notować o b ­
jaw y życia, kiedy to , zazwyozaj ciche i m onotonne— obe- 
onie do reszty zam arło. My tylko dziennikarze, przy • 
wiązani do taozki, oraz urzędnicy, skazani jesteśm y na mę' 
ki tro p ik a ln e , a wszystko, co mogło i nie m ogło, oddycha 
swobodniej za m uram i m iasta .— W  W adow icach, ja k  w ia­
dom o czytelnikom  „G łosu’’ istnieje  towarzystwo ochrony 
ziemi, zasługujące ze wszeoh m iar c a  poparcie społeczeń­
stw a. N iestety , prasa krajow a, zawsze rozpolitykow ana, 
dziś zaś bardzo ogórkowo usposobiona, dotąd  nie uzna­
ła  za po trzebne sprawy towarzystwa omówić, tak  że 
szersza publiczność pozbawioną je s t  absolutnie w iadom o- 
śoi o tem , co się w łonie tej instytucyi dzieje, ja k  się ona 
rozwija i t .  d. A wszak w arto wspomnieć np. o tem , źe 
że na ostatniem  zebraniu członków dłuższą dyskusyję wy­
wołała spraw a zam iany poręki ograniczonej na  n ieogra­
niczoną (wniosek upad ł) dalej, że sąd obwodowy wadowi­
cki zatw ierdził 3°/0 fundaoyję pam iątkow ą tow. t. j .  fun­
dusz pożyczkowy dla włościan, na k tóry  p ieniądze skąpo 
napływ ają. Za to , gdzie ty lk o  uherbowane głowy dają 
Swą firmę, m ożna się z góry sukcesu spodziewać. T akio 
tow arzystw o, jak  św. Jadw ig i (jeszcze n ie najgorsze) 
św-. W incentego a Pau lo , wogóle z jakim ś h rab ią  na 
czele obfitują w środki m ateryjalne. Nasze panie zało ­
żyły instytucyję d la niesienia pomocy afrykańskim  m u­
rzynom , tam  ślą datk i, a ochronę własnej ziem i, p o d ­
niesienie własnyoh białych m urzynów uważają za rzeczy 
zbyteczne. Pom im o kanikuły nasi ojcowie m yślą wpraw­
dzie o zbawieniu społeczeństw a, ale zapom ocą takich  
środków , ja k  tow . wyścigów konnych (będzie to talizator!), 
tow. przyjació ł m uzyki i rozm aitych innych „p rzy jem ­
nych” rozryw ek. N a  to są zawsze pieniądze, bez wzglę­
du na klęski głodowe, gradowe i ogniowe. B ogaty kraj! 
— O przyszłym „m in istrze  oświaty’’ w Galioyi panu B o- 
brzyńskim  p rasa  jeszcze się n ie odzywa. Je d n a  tyłkó

„G az. n a r .”  pisze tak : „ P .  Bobrzyński należy w życiu
politycznem do szkoły, k tó ra  obniżyła poziom polityki 
krajow ej. Pow iadają, że wśród tej szkoły on je s t  naj­
tw ardszą ska łą, a n ad to  najwięcej energicznym  jej koryfe­
uszem, dbałym  li o bezpośrednie skutki. Gdyby tego 
ducha przenieść miał na nowe pole swej działalności, wó­
wczas nie podniesie się nastrój system u edukacyjnego, 
wówczas naw et potrzeby praktyczne nie będą należycie 
ocenione, jednostronność bowiem w rządach zapanu­
je . Z takiej działalności pożytek byłby drobny (w łaści­
wie żaden). Pan  Bobrzyński niewątpliwie posiada d u ­
żo spry tu , je s t  nawet dobrym  szerm ierzem  p arlam en ­
tarnym , ale  sprawami szkolniotwa dotychczas się nie zaj­
mował, ztąd też rodzi się wątpliwość, ażali sprosta obo­
wiązkom, jak ie  przyjął na siebie”. Dzienniki pó łurzędo- 
we i ćw ierćurzędow e udają, że do tej chwili nic im n ie  
wiadomo o nominacyi p . B obrzyńskiego. Czekają na 
wietrzyk! —  Długoletni dy rek tor krakowskiej policyi pan  
Bnglisz ustąp ił ze swego stanowiska. Przyczyną dym isy i, 
ja k  pow iadają, była zbytnia gorliwość p . dy rek tora  w cza­
sie niepokojów akademickich. Motyw ten jed n ak  wydaje 
się nam m ało praw dopodobnym . K rążą  także pogłoski 
o blizkiem  ustąpieniu obecnego starosty krakow skiego p . 
Kuczkowskiego, k tó ry  swem taktow nem  postępowaniem, 
zdołał pozyskać sobie sym patyję Krakowa. Ja k o  n astęp - 
oów wymieniają: na dy rek tora  policyi radcę K orotk iew i- 
cza ze Lwowa lub dr. K aisera z K rakow a, na s ta ro s tę . 
d r. Dunajew skiego, syna m inistra, obecnie starostę w W a ­
dowicach. J a n  Kochanowski wydał tu  broszurę p. t.r. 
, , K ilka słów w sprawie teoryi h istoryczno-heroldyoznej 
d ra  Piekosińskiego. A utor broni się w swej książoe od zarzu­
tów, ja k ie  jeg o  bypotezom uozynił świeżo prof. M ałecki 

rozprawie p. t. „S tudyja heraldyczne.” Vox.
P . S. O ciekawym fakcie donoszą mi z Zakopanego:- 

Kilkanaśoie osób z K rólestw a zażądało w tam tejszej „C zy ­
te ln i” —  „Głosu*’ i „P raw d y ” , na co im zarząd, k ierujący 
sekcyją czasopiśm ienniczą, odpowiedział, że życzeniu tem u  
zadośćuczynić nie może, gdyż „galicy jska większość” n ie­
chętnie widzi te  dzienniki. W skutek  tej „m ąd re j” od­
powiedzi jed e n  z waszych prenum eratorów  oświadczył g o ­
towość odstąpienia k ilku  numerów do użytku gości, ale i- 
ta  propozycyja nie m iała szczęścia podobać się zarządo­
wi, który  „G ło s” usunął. D opiero  interwenoyja k i lk u  
poważnyoh ludzi, k tórzy pp . kierującym  szepnęli na ucho- 
słowa praw dy — zdołała przekonać ich, że „G łos’’ może i  
powinien znajdować się w ozytelni zakopańskiej. N a  u- 
spraw iedliw ieaie zarządu powiedzieć mogę to , że je s t  om 
pod silną presyją krakowskich m onitorów .

L w ó w .  (K o r. „G ło su ”). W arto  bliżej zapoznaó- 
się z działalnością ruskiego towarzystwa oświaty ludowej 
„P ro św ita”, o którym  w ostatnim  liście dorywczo w spo­
m inałem . Insty tucy ja  ta  istnieje 21 lat, a rozwija się- 
tak  znakom icie, że żadne z polskich towarzystw nie m oże 
s  nią iść o lepsze. Do „P rośw ity” wstąpiło w r .  1889- 
członków nowych 4 1 0 , a mianowioie 250  włościan, 31  
księży, 21 nauczycieli —  reszta  łudzi rozmaitych zajęć. 
W  r . n. powiększono biblijoteki 41 czytelń, posłano książ­
ki ludowe do 8 bractw  i założono czytelnię d la garnizonu 
lwowskiego. N a własny dom „Prośw ity” złożyli człon­
kowie 4 5 3  z łr., na budowę ruskiego tea tru  —  82 6 z łr. 
Towarzystwo w czasie swego istnienia wydało 1 0 ,0 0 9  
egzem plarzy książek szkolnych, oraz 119 popularnych, 
ludowyoh. W artość książek, darowanych przez „ P ro św i- 
tę” czytelniom  w r. u. wynosi 7 44 z łr. P rzy  instytucyi 
tej istnieją  rozm aite fundaoyję dobroczynne dobroczynne, 
ja k  kaczały, im ienia Szewozenki, F rącza  itd . Nasze s to ­
warzyszenia winny iść takim  szlakiem .— W ydział krajow y 
uchwalił na  ostatniem  posiedzeniu odrzucić postanowienie- 
ankiety finansowej co do częściowej konwersyi długu in -  
dem nizacyjnego. W ogóle p ro jek t konwersyi nie p rz e ­
szedł, natom iast zadecydow ał wydział wejść do sejm u (we 
wrześniu) z projektem  zaciągnięcia większej pożyozki na. 
sp ła tę  6 dotychczasowych mniejszych pożyczek i u zy sk a­
nia n a  ozas sp ła ty  indemnizacyjnej (do r .  1 9 0 1 ) gotów ki 
na pokrycie niedoborów funduszu krajow ego bez podw yż­
szenia podatków . Pożyczka ma być em itowaną seryjam i. 
Bądź co bądź przyznać trzeba, że uchwała wydziału k ra ­
jowego je s t  ze stanowiska finansowego korzystniejszą dla 
interesów kra ju , niż połowiczne ank iety . —  Z m arli tu: 
rzeźbiarz Jarzym ow ski i m uzyk Kozłowski. —  W K ro ­
śnie o tw artą została wczoraj wystawa pedagogiozna i p rz e ­
mysłowa. T am że położono kam ień węgielny pod nową 
szkołą tk ac k ą .— T ea tr  wystawi w zimowym sezonie kom e- 
dyję Sewera p . t .:  „ P a n  m arszałek’’, osnutą na tle  g a li­
cyjskich wyborów do rad  powiatowych. Lam bda.

PRZEGLĄD POLITYCZNI.

Z dniem 3 sierpnia H elgoland wszedł w sk ład  niem iec­
kiego cesarstw a.
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N iebaw em  na miejsce pstrego, różnojęzycznego tłum u, 
szukającego na tym  stercząoym  śród fal głazie w ytchnie­
n ia , zdała od zgiełku walk osobistych i społecznych— zja­
wią się zbrojni i karn i obrońcy pctęgi niem ieckiej na 
lądzie i m orzu.

H otele , kasyna i tea try  zamienią się w koszary i p ro ­
c h o w n ie ; zam iast rybackich  czółen kaD onierki i to rp ed o ­
wce będą przerzynać w ody okołiozne, a fortyfikacyje z ka • 
mienia i żelaza zajmą miejsce kab in  drew nianych, opusz­
czonych przez gości i właścicieli.

N iem cy bowiem zam ierzają zam ienić wyspę w pierw ­
szorzędną fortecę, k tó ra  m a pono nieocenione oddać u słu ­
g i  w chwili wielkiego międzynarodowego popisu z dz ie ­
dziny m eohauiki i p iro techniki, stosowanych do zb rodn i.

Anglioy tymczasem  zdają się być bardzo zadowolony­
m i z tranzakcyi, k tó ra  za cenę nagiej i grożąoej nieobli- 
czonym i wydatkam i skały —  oddaje im na własność nie­
zm ierzone przestrzenie najbogatszej pod słońcem krainy- 

Świadomość dobrego interesu je s t  tak  powszechną, że' 
n ie  podał go nawet w wątpliwość, przygotowujący się do 
ponownego objęcia rządów , G ladstone.

Czy nadzieje jeg o  spełn ią  się — okażą to wybory j e ­
sienne, które onecny gabinet będzie się widział zniewo­
lonym  rozpisać.

W ybory te, niem al że z powszechnego głosowania wy­
pływ ające— przedstaw iają dzięki tem u swemu ch arak tero ­
wi dużo zagadkow ego.

T o  też stronnictw o rządzące, to ry s i— nie myślą ustępo­
wać bez walki. G abinet, ohwiejąoy się pod ciosami sk o - • 
alizowanej opozycyi, wyczerpany walką n ie fo rtu n n ą—  
zam ierza uratow ać gasnące swe życie przez wchłonięcie 
pierw iastków  niezużytych. .

T ym  właśnie, według teoryi B row n-Seoquard’a, do po ­
lityki Btosowanym kordyjałem , ma pono być lo rd  Randolph 
G hurchill radykał konserwatywny.

M owa tego ruchliwego m agnata  je s t  świadectwem zwy- 
•cięztwa idei dem okratycznej, zatapiającej wszystkie po 
kolei tw ierdze przywilejów  i wyłączności.

K andydat na przyszłego m inistra przekonał swych szla­
chetnych przyjaciół, że tylko uwzględniając po trzeby, 
a  rozwoju społecznego wypływające— m ogą oni u ra to ­
w ać w części swe stanow iska przodujące.

Zalecał przeto reform y ag rarn e , reform y w dziedzinie 
szkolnictwa, zgadzał się nawet na różne względem irlandz­
k ieg o  narodu ustępstw a, słowem przyjmował w szystkie 
punkty  program u liberalnego, w dwóch tylko różniąc się 
od niego kwestyjach: p ragn ie  mianowicie u trzym ania unii 
Irlan d y i z A ngliją, czyli innem i słowy wspólnego p a rla ­
m entu i rządu i dalej życzy sobie, aby W . B rytanija  przy­

ję t a  czynny udział w polityce europejskiej. W  tym celu 
ap o sto łu je  w swej ojczyźnie m ilitaryzm , pragnie podniesie- 
■aia siły zbrojnej państw a na lądzie i m orzu.

N ie  mniej, ja k  w A nglii —  widzimy w państwach lądu 
sta łego  wzmożenie się dem okratyzm u, a nawet przew aźa- 
mia kierunków  skrajnych nad um iarkowanym i.

T ak  naprzykład , mimo sceptycyzmu względem pow o­
dzenia podjętego przez cesarza W ilhelm a zadania, rozwią­
zania kwestyi socyjalnej —  przyznać musimy, że m onarcha 
ten  raz  podjętej idei nie myśli porzuoić. M entor jeg o  p. 
H in tzpe ter wypracowuje mu pono trak ta t w tej sprawie, 
polem izując jednocześnie z zaniepokojonym  wielkim p rz e ­
m ysłem , uosobionym w p . Funckem , k tó ry  głosem K as- 
sandry ostrzega przed  rozbudzaniem  pożądań ozwartego 
a tan u . Tym czasem  w obozie tego właśnie stanu ro b o ­
tn iczego , zebranego pod sztandary demokracyi socyjalnej, 
pan u je  zam ęt i walka wewnętrzna, napełn iająca radosną 
o tuchą  tych, co, w „zw ycięstw ie je g o — zgon swój widzą” 
■Saoohssache- A rb e ite r Zeitung, wystąpiła z gwałtowną n a ­
p aśc ią  na  B ebla i L iebknech ts, dotychczasowych przy- 
wódzców , obwiniając ich o oportunizm , b ra k  energii 
i  zachcianki dyktatorskie. N ajradykalnie jsze , wychodzą­
c e  w M agdeburgu , Volksstim e wtóruje tem u atakowi.

N a kongresie socyjalistów, który  odbędzie się w H alli 
■w d. 12 październ ika, a który je s t  zam ianą zaprojekto­
w ani na d . 1-go października uroczystości— spodziewają 

jjgię zażartego a taku  m łodych z Schippclem  na czele p rze ­
ciw  dotychczasowym koryfeuszom .

N ieprzyjem nego wszakże zaznają rozczarow ania ci, co 
x  rozstro ju  partyi socyjalno-dem okratyoznej nieledwie 
w yprow adzają przepow iednie upadku idei socyjalno-de- 
m okratycznej.

T a  idea zbyt silny posiada g ru n t w w arunkach życia 
społeczeństw  zachodu, ażeby zależeć m iała od u k sz ta łto ­
w ać partyjnych i sporów między Beblem i Schipplem . Spo­
ry  te  wszelako i walki domowe świadczą u jem nie o doj­
rzałości politycznej, wskazują, że stan czwarty przejść  j e ­
szcze musi przez okres walk i pracy w ew nętrznej, zanim  
zdobędzie przeważne w społeczeństw ie stanowisko.

P rą d  warcholski tak  grasuje  w E uropie , że ofiarą jeg o  
s ta ją  się najdoskonalsze, za wzór dotąd staw iane organi- 
zacyje polityczne. M ianowicie czesi, k tórzy przez swą 
C hłodną, praktyczną i konsekwentną działalność po lity ­
czną —  wydawali się niedościgłym  wzorem naszemu p o -

rywczemu i niestałem u w swem działaniu społeczeństwu 
— obecnie dają nam przykład takiego rozdwojenia i z a ja ­
dłości partyjnej, jak ie  nie powstydziłby się żaden z p o ­
bratym czych szczepów.

I  w tej jed n ak  walce partyjnej spotykam y przebłyski 
tej dojrzałości politycznej, którą się tak  ów naród szczycił.

W obec bowiem żądań niemców; jednostronnego uw zglę­
dn ien ia  mniejszości niomieckich w okręgaoh czeskich, bez 
przyznania podobnej opieki mniejszościom ozeskim— sta ­
nęli staroozesi w jednym  z młodoozeotiami szeregu, g ro ­
żąc zerwaniem  ugody, k tóra  zresztą nie budzi nadziei 
woielenia się w żyoie.

Aoi groźby stworzenia nowej dla gabinetu większości 
z pom inięciem  Czechów, ani osobiste p ragn ien ia  oesarza 
Franciszka Jó zefa— nie mogą skłonić czechów do ustępstw  
z tego, co uważają za swe słuszne prawo.

Czy ioh stałość uwieńozy się pomyślnym rezultatem  czy 
klęską —  trudno powiedzieć. Od tego rezultatu  zależną 
będzie ocena historyczna współczesnej epoki i mężów, w 
ruchu politycznym przodujących.

Tymczasem krancowość młodoozeohów i ich wpływ na 
swe społeczeństwo sprawia, że szlachta czeska, a w ła­
ściwie czescy feodali, będący co najm niej tyleż habsbur­
skim i, co czeskimi —  usuwają się od życia politycznego.

Przeohodzą w stan spoczynku ks. Schw artzenberg i hr. 
C lam -M artinic —  osobistości wydatne w parlamencie au- 
stryjackim . W idzimy w całej Austryi zjawisko upadku 
żywiołu feodałnego na rzecz mniej lub więcej dem okra- 
tyoznyoh kierunków . Z w rot ten, przyjm ujący naw et w 
G alicyi poważne rozm iary, uwidocznił się od czasu n ie­
fortunnego w ystąpienia austryjackich klerykałów  z ks. 
L iechtensteinem  na czele. Od tej chwili proces uśw iada­
m iania się coraz szerszych warstw  ludowych postępuje 
nieustannie, a  rząd będzie m usiał, w obeo potęgi tego 
p rą d u — wyrzec się swych osobistych sym patyj i p rzysto­
sować się do usposobień ludów , m onarchiję  habsburską 
składających.

K ierunek , obalający panow anie powag dawniejszyoh, 
zainaugurowany na Bism arku, grozi teraz poważnie s ta ­
nowisku jego  przyjaciela i naśladowcy, Crispiego.

Z powodu rozwiązania przez rząd  austry jacki is tn ie ją ­
cego w T ryjeście stowarzyszenia włoskiego „ P ro  P a tria ’’ 
ruoh irrydentystyczny przeciw A ustryi skierow any, a o - 
p iera jący  się na sojuszu z F ranoyją  —  wybuchnął w ro z ­
m iarach poważnych. Podsycają ten  k ierunek u ltra raon- 
tańskie naw et dzienniki, z nienawiści do Crispiego go­
towe poświęoió apostolskie cesarstw o d la  m asońskiej 
F rancyi.

Sułtan zatwierdził wreszoie biskupów bułgarskioh w 
m iastach macedońskich: U skubie, K iupruli i Ochrydzie,
mimo protestów  serbskich i greckich.

Przeważyły p rzeto  wpływy zachodnie, a może i p o g ró ż ­
ka  bułgarskiego rządu zamknięcia wszystkich szkół i świą­
tyń  m uzułm ańskioh w księstw ie.

Dość, że w obozie stambułowców panuje radość i uczu­
cie wdzięczności dla W ysokiej P o rty , od której m ają na­
dzieję uzyskać niebawem i uznanie niepodległości.

Rewoluoyja w A rgentynie, ja k  niespodziew anie w ybu­
chła , tak  też stłum ioną została. Przyczyną jej była fi­
nansowa ruina państw a, k tóre  zdołało przy 4 ' / 2 m ilionach 
ludności —  od roku 18 75 zadłużyć się na dwa m iljardy 
franków. Rewoluoyję podniosły żywioły m iejskie, dążą­
ce do zniesienia agia od złota, wychodzącego na korzyść 
żywiołów wiejskich i pragnące zapewnić stolicy przew agę 
nad oddzielnymi stanam i.

Zwycięstwo swe rząd zawdzięcza właśnie owym prowin- 
cyjom, broniącym  niezależności przed centralistycznem i 
zachciankam i klasy mieszczańskiej.

KRONIKA. LITERACKA.

—  Na Służbę bożą przez Bron. Grabowskiego 
1890 r.

W  rodzinie  N iecułów n ie  chowały się dzieci; było to  
przyczyną w ielkiego strapienia męża i żony. Postanowili 
wreszcie ofiarować dziecko na służbę bożą i w ten sposob 
zachować je  przy życiu. M łody Stach uchował się w isto ­
cie i w stąpił do sem inaryjum , zgodnie z wolą zmarłyoh ro ­
dziców. K lerykiem  już będąc, pokochał dziewczynę, p rze­
szedł ciężką walkę i powrócił do stanu świeokiego. Ksiądz 
i ludzie usprawiedliwili go, a Stach, ożeniwszy się z uko- 
ohaną, o b ra ł sobie zawód nauozyoiela w iejskiego i był na 
nim pożytecznym  z powołania. A utorow i ohodzi właśnie 
o przeprow adzenie tej tendenoyi, że wszelkie śluby, uozy- 
nione wbrew powołaniu, nie powinny obowiązywać i pa - 
czyć życia jednostk i. Chcąc jednak  wyświetlić tę  tezę na 
najbardziej typowym przykładzie (służba boża) au tor n a ­
raził się na znaczne trudności, k tó re  mu się nie zupełnie 
udało przezwyciężyć. N ie ustrzegł się drażliwego nieco 
poruszania kwestyj religijnych i w ten  sposób naraził wo- 
beo czytelnika całą tecdencyję. Umysł prostaczy nie pod­

daje się w kwestyjaoh wiary tym jasnym  i prostym  ro zu ­
m owaniom, które tak  dobrze trafiają do przekonania in te li-  
gencyi. Najciekawszej zaś L zarazem najbardziej p rzek o ­
nywającej argum entacyję— mianowicie plastycznego p rzed ­
stawienia cierpień i walki m łodego kleryka z przesądem  
ślubów —  nie potrafił wyzyskać. Książka robi w rażenie 
suchej i pedantycznej próby  trak tac ik u , niew prawną ręk ą  
przyodzianego w form ę belletrystyozną. Styl g rzeszy 
zbytkiem archaizmów i napuszonością w rodzaju: „ sz a ty , 
oblubienica, młodzian i t .  d .’’

—  Maszyny parowe i koleje żelazne opisał W .
Olszewski ( Al. Brzeziński) z wielu rysunkam i 1890.

K siążka ta  ukazuje się w drugiem  już wydaniu, w idocz­
nie więc budzi w czytelnikach żywe zajęoie. W  p ierw ­
szej części autor opisuje maszynę parow ą wogóle, s ta ra ­
ją c  się w porównaniach i poziomie w ykładu zbliżyć 
możliwie do zakresu pojęć i wiadomości umysłów nieośw ie- 
conyeh. W  drugiej— podaje k ró tk ą  historyję i opis w y­
nalazku kolei. Książeozkę zamyka ożywiony o b razek  po ­
dróży odbytej koleją, a tu  i owdzie w opisach tra fia ją  się  
uwagi i spostrzeżenia natury ogólniejszej. Książkę tę  n a ­
leży stanowczo uważać za jeden z najlepszych nabytków  
naszej literatu ry  ludowej. Cechuje ją  przedew szystkiem  
dobre  usystematyzowanie treści i przystępny a je d n a k  wol­
ny od przesadnej gadatliwości wykład. W  trzeoiem  w y­
daniu radzilibyśm y dołączyć do kolei żelaznych opis p a ­
rowca.

KRONIKA POWSZECHNA.

—  Rozporządzenia rządowe. W sferach rządow ych 
ostatecznie rozstrzygnięto kwestyję m ianowania na urzędy 
cywilne na Kaukazie, w okręgu zakaspijskim , w K ró lest­
wie Polskim  i innych prowincyjach pogranicznych pań­
stwa dymisyjonowanych wojskowych, zaliczonych do z a ­
pasu a rm ii.— W  niektórych gubernijach  na w ypadek z ja ­
wienia się cholery asyguowano pewne kwoty w celu p rzed­
sięwzięcia środków zapobiegawczych. —  W ydano rozpo­
rządzenie, aby paszporty, przesyłane do urzędów gm in­
nych lub powiatowych, w celu odnowienia, odnowione i 
wysyłane były interesowanym  nie później jak  we trzy  dni 
od daty odebrania paszportu z poczty .— Ogłoszone zo sta- ■ 
ły przepisy o służących na kolejach żelaznych podczas 
w ojny.— M inisteryjum  spraw wewnętrznych poleciło , aby 
władze adm inistracyjne nie pozwalały m isyjonarzom  za­
granicznym  nawracać żydów, gdyż działalność m isy jo n ar- 
ska w państw ie należy do kościoła praw osław nego.

—  Życie spoleciue. Inżyn ier Sokal, k ieru jący  robo­
tam i kanalizaeyjnem i w cytadeli, przy rozpoczęoiu tych 
robó t wprowadził u robotników  przymusową oszczędność. 
Od d. 20 m aja do 20  lipca  4 9 3  ludziom  wypłacono 
2 4 ,4 5 9  rs ., czyli że każdy o trzym ał przecięoiowo po  5 0 
rs. W szyscy zaś razem  złożyli do kasy oszczędności w 
tymże czasie 1 ,8 4 1  rs ., czyli że wypada na jednego  p rzo - 
cięoiowo 3  t b. 7 5 kop.— Gub. p łocka w 1 8 8 8  r .  wydat­
kow ała na utrzym anie urzędów gm innych 6 2 ,1 2  6 rs ., na 
u trzym anie szkół poezątkowyoh wiejskich 3 8 ,5 1 4  rs ., na 
u trzym anie sądów gm innych 8 8 ,9 5 6  rs . ,  ca  w ydatki, obo­
wiązujące w sku tek  różnyoh rozporządzeń w ładzy 1 1 ,3 2 2  
rs . i na potrzeby gm inne, ustanowione przez sam e gm iny  
48 ,4 5  6 rs. Gmin liczy 108 , okręgów sądów gm innych 
33 , szkół wiejskioh 1 9 8 .— Opracowywany je s t  p ro jek t o -  
gólnego podatku na rzecz w szystkich szpitali i zakładów  
dobroczynnych w K rólestw ie. Z chwilą w prow adzenia 
owego podatku leczenie w szpitalach będzie d la  w szyst­
kich bezp łatne . —  Założone w 18 80 r .  kasy pożyczkowe 
dla rzem ieślników i robotników  warszawskich z końcem  
r . z. m iały 5 0 ,2 6 2  rs. kapitału  obrotow ego 4 9 ,1 6 0  rs .
8 kop . m ajątku i 2 96 rs. 36 kop. przewyżki dochodów 
nad w ydatkam i.— W  Chełmie zaczęła funkcyjonow ać m iej­
ska straż  ogniowa.

—  Kronika ekonomietna. Z Galioyi do Odesy przy­
chodzi do 5 ,0 0 0  wagonów budulou, który  przew ażnie 
idzie do E g ip tu , a  1 5°/0 do B atum u.— Spaliła się cukro ­
wnia S tara  Siniaw a w gub. kijowskiej.— W e wrześniu b ę ­
dzie otw arta w D rysie, w gub. w itebskiej, wystawa koni 
roboczych. —  N iektórzy fabrykanoi z Moskwy i W łodzi­
m ierza udali się do m inisteryjum  skarbu z p rośbą o ścisłe 
określenie kom petencyi inspektorów fabrycznych, k tó rzy , 
w edług zdania petentów , w trącają się n iejednokro tn ie  do 
spraw  i szczegółów fabrycznych, nieleżących w obrębie ich 
kom petencyi, np. do warunków najm u i p łacy  roboczej.—  
W łaściciele cukrowni w gub. kijow skiej, wołyńskiej, po­
dolskiej i połtawskiej podali do m inisteryjum  skarbu pe - 
tycyję zbiorową o zmniejszenie akcyzy od mączki cukro­
wej. —  W alcow nia K oszyki zam knęła rok  ubiegły s tra tą  
2 3 ,0 0 6  rs. 53 kop , S tra ty  z la t poprzednich wynoszą 
1 3 4 ,0 3 0  rs. —  Związek przemysłowców i rzemieślników 
polskich w B erlin ie  zam ierza urządzić w roku przyszłym 
wystawę rzem ieślniczą.— G rono bankierów berlińskich p o ­
wzięło zam iar urządzenia w Berlinie wystawy powszechnej 
w 189 6 r .— Główne towarzystwo ruskich d róg  żelaznych
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otrzym ało pozwolenie na  wypuszczenie czwartej emisyi o -  
bJigacyj.— W ywóz drzew a za granicę z Rosyi wyniósł w r. 
z. 1 5 4 ,8 6 1 ,0 0 0  pudów , wartośoi 5 4 ,8 6 3 ,0 0 0  rs. W ię­
ksza część drzewa wywożonego pochodzi z lasów poles- 
kiob, —  Kasa przem ysłow ców  pułtuskich za czas od d. 1 
Iipca 1 8 8 8  r. do d. 1 stycznia r .  b . m iała 159 uczestni­
ków , k tórzy posiadali k ap ita łu  7 ,45  7 rs . 80 k o p ., kapi- 
talów  lokow anych na pewien czas było 1 5 ,1 4 5  rs. 20  
kop ., pożyczek wydano 2 4 ,2 9 4  rs. 25 k o p .— W  1 8 8 8  r. 
pod Płock iem  przepłynęło 483 berlinek  z tow aram i, u d a ­
jących  się za granicą, i 1807 tratew  z drzewem , wartości 
1 5 ,7 0 0 ,0 0 0  rs. —  K rążą pogłoski, że podatek  kolejowy, 
t .  j .  od pasażerów, bagaży i tow arów  ekspedycyi pośpie­
sznej, ma być zniesionym . —  W  r .  b . będzie otwartym  w 
w Moskwie pierwszy rządowy hurtow y skład  sp iry tusu .—  
Ogłoszone zostało praw o o wykupie przez rząd kolei tam - 
bowsko-kozłowskiej. —  D ochody drog i dąbrowskiej zwię­
kszają się. W ynosiły one w pierwszym  kw artale r. b . 
5 3 0 ,9 9 3  rs . t .  j .  więcej o 4 7 ,9 4 6  rś .,  niż w tym samym 
okresie r .  z .— U biegłe tygodnie odznaczały się największą 
ciszą w stosunkach  handlow ych z Cesarstwem . Ja k o  ta ­
ko idą jeszcze tow ary baw ełniane. W ypła ty  w Cesarstwie 
bardzo szwankują, liczba protestów  wzm aga się, zwłasz­
cza z okolic południow ych. —  W  północnej części Sa- 
chalinu odkry to  obfite źródła nafty . —  U rodzaje  w 
C esarstw ie roku  bieżącego m ożna uważać za dobre, 
tylko w różnych stronach deszcze przeszkadzają sp rzę­
towi. —  A kcyjonaryjusze kolei libaw sko - rom eńskiej 
zdecydow ali się oddać tę  d rogę rządow i, w razie zaś nie- 
zgodzenia się na  to  rządu  likwidować swoje in te resy .—  
Po uform ow aniu tab e l likw idacyjnych wykazano w gu b er­
nii lubelskiej osad w łościańskich, m ających prawo do s e r ­
w itutów  na g run tach  dworskich i t. d. 5 6,2 8 4 , z czego 
pastwiskowych wyłącznie 2 ,8 4 6 , leśnych 5 ,6 0 6 , pastw i­
skowych i leśnych 4 7 ,8 3 2 . Do końca r. z. u regu low a­
no serw ituty dla 2 6 ,30  8 osad, a m ianowicie w pow. bił­
gorajskim  3 3 2 (5 ° /0),chełm skim  2 ,6 2 4 (4 8 ° /0), hrubieszo­
wskim 2 ,7 4 9 (° /0), janow skim  2 ,2 3 5 (3 7 ° /0) ,  krasnostaw ­
skim  l ,0 2 0 ( 2 8 o/o), lubartow skim  3 ,5 8 8 (7  6°/0) ,  lubelskim  
2 ,8 9 1 (6 9 °/0) , now o-aleksandryjskim  4 ,5 9 3 (7 4 °/0), to ­
maszowskim  4 ,2 9 3 (6 6  °/0) , zam ojskim  1 ,9 8 3 (2 8 ° /0). 
N ajw iększa ilość serw itutów  pozostała w powiatach, gdzie 
się znajduje ordynacyja Zam ojskich.

—  Sikofy S oświata. K uratorem  okręgu naukow ego 
pe tersbursk iego  podobno  ma zostać rek to r uniwersytetu 
w arszaw skiego Ł aw row skij.— W e wrześniu m ają być o t­
w arte w P e te rsb u rg u  ku rsa  rachunkowości dla kob iet. 
K u rs trw ać będzie 10 miesięcy. —  M inisteryjum  oświece­
nia postanowiło od nadchodzącego roku  szkolnego nie do ­
puszczać do wyższych i średnich zakładów naukowych 
dzieci żydów zagranicznych, n ie  m ających praw a pobytu

w Rosyi. Co zaś do osób, posiadających to  prawo, to 
przy oddawaniu ich dzieci do szkół władza naukowa w ia­
na się znosić z władzami cywilnemi i żądać przedstaw ie­
nia odnośnych dokum entów .— Przenoszenie się studentów 
uniwersytetów  z jednego  wydziału na d rug i w drugiem  
półroczu akadem ickim  zostało wzbronione. —  Fundusze 
stypendyjalne dla młodzieży, kształcącej się we wszystkioh 
szkołach K rólestw a, znajdujące się w depozycie warszaw­
skiego kantoru banku państwa, wynoszą 2 ,0 0  6,6 98 rs . 
Z procentów od tej sumy korzysta przeszło 1 ,0 0 0  m ło­
dzieży. —  Towarzystwo pomocy naukowej d la młodzieży 
polskiej w T oruniu  w r. z. wydawało stypendyja 32 ucz­
niom gimnazyjów klasyoznych, 7 studentom  medykom , 3 
filologom, 5 teologom , 24 prawnikom , 1 technologowi, 1 
weterynarzowi i 1 artyście. —• W  Galioyi znajduje się 13 
szkół rolniczych i gospodarczych. —  W  petersburskiej a- 
kadem ii lekarskiej jes t wakansów Da pierwszym  kursie 
1 4 0 .— W B ulgaryi znajduje się 3 ,8 4 4  szkół, do których 
uczęszcza 1 7 2 ,1 8 3  dzieci, podczas gdy obowiązanyoh do 
tego je s t  5 3 7 ,7 2 4 .— Celem ułatw ienia nauki języka ru s ­
k iego w Finlandyi postanowiono urządzić tem że bezp łat­
ne kursa nauki tego języka dla nauozyoieli szkół l u ­
dowych.— W ycbowańcom szkół teohnioznych, oraz p rze­
m ysłowych, do k tórych należą średnie techniczne, odro­
czono spełnianie powinności wojskowej do 24 la t w ieku. 
O płata  w gimnazyjum męzkim w Piotrkow ie podwyższoną 
została we wszystkich klasach z 4 0  rs . na 50  rs . rocznie.

—  Literatura i Sltuka. Pom iędzy teatrem  poznań­
skim  a  łódzkim  staDęła umowa, aby wzajemnie nie an g a ­
żować artystów , zrywającyoh kontrakty  bez dostatecznego 
pow odu.— W ychodząca w H elsingforsie  gazeta H u /ru d - 
stadsblandet o trzym ała świeżo dwa ostrzeżenia z tą  uwagą, 
że nastąpi zawieszenie wydawnictwa, jeżeli dziennik da 
dalsze ku tem u pow ody.— Sprzedaż pojedyńczych num e­
rów  gazety M inuta  została wzbronioną,

—  Rozmaitości. Gm ina żydowska w N euilly , pod 
Paryżem , ob rała  kobietę swoim prezesem . — Podług sp i­
su konsystoryjalnego we Franoyi znajduje się żydów 
1 1 2 ,4 0 0 , a w posiadłościach francuzkich w północnej 
Afryce 3 5 ,9 0 0 .— N a mocy rozporządzenia departam entu  
kolei żelaznych na dwóch staoyjaoh drog i w iedeńskiej, 
koncentrujących najw iększą liczbę robotników , urządzone 
być m ają łaźnie i pra ln ie  ogólne. W ybór stacyi pozosta­
wiono zarządowi drogi, z w arunkiem  potw ierdzenia przez 
inspekcyję rządow ą. —  G enera ł-guberna to r warszawski 
w zbronił na 5 la t przebyw ania w pogranicznych g u b e r- 
nijaob Królestwa zam ieszkałem u w K on in ie , a poprzednio  
w Słupcy Gustawowi O poczyńskiem u, zajmującemu się 
tajnem  przeprow adzaniem  em igrantów  przez g ran icę .—  
D. 3 b . m. w Je d liń sk u  wybuchnął pożar, k tó ry  znisz­
czył około 120 domów z zabudowaniam i gospodarskiem i

i ccłą krescencyją. Przyczyną pożaru było podpalenie. 
— K u ra tc r warszawskiego okręgu naukowego A puch tin  
z powodu 5 0-Iecia swej służby otrzym ał order św. A lek ­
sandra Newskiego ozdobiony bry lan tam i.— Duńczyk T r a -  
gardh przepłyną! Zund. —  Prezesem  kom itetu tow arzy­
stwa kredytow ego ziem skiego wybrany został p . Ludw ik 
G ó rsk i.

—  Nekrologija. M ichał Zieleński, znany lekarz, zm. 
w P etersburgu . —  August Oom, astronom , zm. w L izbo­
n ie .— Paweł Wójcicki, budowniczy, zm. w W arszaw ie.—  
M uiuranicz, b . ban. kroacki poeta zm. w Zagrzebiu.

Odpowiedzi od Redakcyi i Administracyi.

P. Jadw , B u k. w Stawr. W spom niana osoba I I I  kw  . 
nie opłaciła. Dziękujem y za słowa uznania. N um ery 
wysyłamy i prosim y o uregulow anie rachunku .

P. M . F . w Moskwie Z am iast staw iać bezpodstaw ne 
zarzuty, należało przysłać swój adres: odpowiedzielibyśm y 
listownie. Nie m ając ad resu , zaznaczyć zmuszeni jes te śm y  
tu panu, że pora ogórkowa nie pozwoliła nam szybko zasię­
gnąć żądanej przez pana informacyi. K w artaln ik  z ap re ­
num erować pan może. Rocznie z przesyłką kosztuje 6 rs .

P. Z ag l. w K ow al. K sięgarnia dotychozas nie opłaciła.. 
A dres zm ieniony. P . W . po powrocie odpowie.

P . Jar. w Ostrol. N . 28 i 29 wysłane.
P. W łodz. w W l. N . 2 9 wysyłamy.
P . B illi, w Kijowie. Pierwsze Zasady Spencera 3 rs.,. 

Zasady Sooyjologii 2 t .  dla prenum . „G łosu ’’ z p rzesyłką 
4 rs. 10 kop ., Insty tucy je  Obrzędow e 1 rs. 30 kop ., I  z. 
Instytuoyj Politycznych 85 kop.

P. R . K . w Klew. Ti przysłanyoh 3 rs. zaliczyliśm y 2
rs. 25 kop . na I I I  k w ., pozostałe 7 5 kop. na B e lla -
my’ego.

P. P aw ł. w Bugur. Om yłki nie było . Stałym  p re n u ­
m eratorom  nie przerywaliśm y w ysyłania. P rzysłane 2 rs . 
2 5 kop. zaliczyliśm y na I I  kw.

P. W . Ł a z . w H I. N ajserdeczniejsze słowa podzięki 
za uznanie i zachętę. W łaśnie Bellam y osiąga pożądany 
przez was cel. N ie zapom inajm y jed n ak , że człowiek 
więcej znaczy i może, niż książka. K w estyjonaryjusze 
wysyłamy.

Z przysłanych dotychczas 7 
25 kop. na IV . kw. r .  z ., 4 
i 75 na I I I  kw. r. b. B e lla -

P. Jancz. to M ałoduszy. 
rs . 50 kop. zaliczone 2 rs. 
rs. 50 k op . na I  półrocze 
my’ego wyszlemy.

P . B at. w Jewp. Fncykl.
Bellam y’ego wyszlemy.

P . Iw an. w W in. F n cyk l. Illustrow aną zaprenum ero­
waliśmy.

I lu s tr . zaprenum erow ana,

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
Adres: ulica Marsialkowska 

Nr. 123.

Cena całego dzieła, C ena zeszytu 
opłacona z góry  7 rs. 15 kop.

Ostrzeżenie. Ogłoszony oryginalny 
'„E xs iccato r” je s t  w tenczas p raw d z i­
wym, ja k  posiada przez R ządy  wielu 
P aństw  E uropejsk ich  zatw ierdzoną 

m arkę fabryczną.

* !  Z A TW IE R D ZO N Y M I PRZEZ RZĄD

C ena tom u o p ła- W ychodzi m niej więcej 
conego z góry  2 rs . w odstępach tygodn .

¡EXSICCATOR ?
^  Osusz a, w ij gov, z abezp ie  -  ^ jj 
~ c z #  od  g n ic ia  ¡g rz yb ka ., ^  
|  zas tępu je  fa rb y . Broszurki % 
|  b e z p fa tn ie . -  Im.GMter. n

39 K r ó le  w s  k a J 9
P o s i  U KUJ E  Ą G E N  T Ó W

Lornetki tea tra lne , Termometr;, Banda­
że rup tu row e, Irygatory, Suspensoryja, 
dąbki ochronne, Woreciki hygieniczne, 
Odciągacie pokarm ow e i t  p. przedm io­
ty  najtaniej w m agazynie optyczno 
ch irurg icznym

Juljana Drehera Szpitalna Nr. 6.
Z lecenia z prow incyi w ysyłam  za 

zaliczeniem . 6 —1

Medal W arszaw a 1885. Medal W arsza­
wa 1886. Herb Państw a A u stry jack ie - 
go, Medal K raków  1887. Dyplom H o­
norow y Sym feropol 1888 i 1000-ce 
świadectw za skuteczność otrzym ano. 
Walny dodatek do hrosiurki I I  w yda­
nie z ilustracyjam i bezpłatnie (franco), 
llw aga. W ynalazku  mego nie należy p o ­
rów nyw ać z reklam ow anem i w osta­
tnich czasach goudronitam i i C arboli- 
neum  gdyż takow e niszczą więcej d rze­
wo i m ury niżeli konserw ują, o czem 
dowody w broszurkach um ieszczono.

Nakładem Głosu
świeżo wyszło z d ru k u  dzieło 

Herberta Spencera
pod ty tu łem

I N S T Y T U C Y J E  O B R Z Ę D O W E
tłum aczone z o ryg inału  przez 

J . K . Potockiego.
Cena rs. 1 kop. 30.

Dla prenumeratorów „Głosu“ rs. 1. 
oraz I zeszyt

Instytucyj Politycznjch 
H e rb e rta  Spencera

w tłum aczeniu  J .  Iv. Potockiego 
Cena i  priesylką 75 kop._________

Odbitki dwóch kwestyjonaryj uszy 
do zbierania wiadomości o oświa­

cie ludowej
pod ty tu łem

CO 1 JAK LUD I A S Z  CZYTA?
W SPRAWIE

CZYTELNICTWA LUDOWEGO
ANTONIEGO POTOCKIEGO

i
Zygmunta Wasilewskiego.
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